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Wielki proces brzeski, który od sze­
ściu tygodni jest przedmiotem olbrzymie­
go zainteresowania całego społeczeństwa, 
proces, w którym przez salę sądową prze­
winęło 330 świadków, w tern osobisto­
ści w życiu niepodległej Polski ;n§e bez 
pierwszorzędnego znaczenia, przemienił 
się w zdarzenie pierwszorzędnego zna­
czenia politycznego. Nie przesądzamy wy­
roku sądu, nie mamy zupełnie zamiaru 
wpływać na jego treść, sam przebieg pro­
cesu, jego treść jest decydująca w całym 
przewodzie sądowym. A treścią procesu 
brzeskiego jest odsłonięcie przed oczyma 
całego, a jakże zdumionego i przerażo­
nego społeczeństwa, prawdziwego i rze­
czywistego oblicza dzisiejszej polskiej rze­
czywistości.

S K O N F I  S K O W A N O

Dokoła procesu brzeskiego.
WARSZAWA, 7 grudnia (tel. w i.). 

W  związku z zeznaniami wiceprezesa Za­
rządu Głównego Z. Z. K. tow. Maksa- 
mina w procesie brzeskim, a w szcze­
gólności do tyczące mi obecnej roli p. Mo- 
raczewskiego , „Wojtka" Malinowskiego 
— obaj ci panowie ogłosili oświadczenia.

P. MOraczewski wręcz oświadcza, że 
nigdy żadnych związków związków za­
wodowych nie miał i mieć nie będzlie, 
przyczem tow. Maksamina opluwa na 
swój sposób jadem żbłci.

P. Malinowski znowu oświadcza, że 
tow. Maksamin powinien był wpierw u- 
gryźć się w język zanim nazwał związki, 
na czele których stoi Moraczewfski, faH 
szystowskiemi. Oburza go również okre­
ślenie, iż działalność tych związków jest 
łajdacka. Uważa, że wogóle faszyzmu w 
Polsce niema.

Trudno się zor ientować w * tych „o - 
świadczeniach". Podczas gdy p. Mora- 
czewski oświadcza, że niema żadnych 
Związków, p. Malinowski stwierdza, że Mo 
raiczewski stoi na czele tych związków1, 
co zresztą odpowiada rzeczywistości. *

P. Moraczewskiego widocznie oburza 
to że związek związków zawodowych o- 
kreślą się wyraźnie jako jego związek. 
Cóż zrobić, kiedy tak jest w rzeczywi­

stości. Związek związków zawodowych zo­
stał przez p, Moraczewskiego powołany 
dc życia z zemsty w chęci walki z PPS. 
i klas. Związkami zawodowemi. Związek 
jidgo nie stworzyła potrzeba ruchu za­
wodowego, ale chęć rozbicia przeciwsta­
wiających się jego planom Mas. związków 
zawodowych.

P. Dziadosz pod opielą p. M s lie o o .
WARSZAWA, 7 grudnia (tel. wł.), 

W związku z odczytaniem zejznań św. ko­
misarza policji Szymborskiego na rozpra­
wie brzeskiej, adwokat Hofmokl Ostrow1- 
ski wystosował pismo dó przewodniczą­
cego rozprawy, w którem prosi o prze­
słuchanie go w charakterze świadka.

Jak już podaliśmy, pos. Czetwertyń- 
ski imieniem Klubu Narodbwego" wysto­
sował list do marszałka Sejmu p. Świ- 
talskiego w sprawie zeznań dyrektora 
kańcelarji sejmowej p. Dziadosza, a w 
szczególności w sprawie p. Rybarskiego.

W związku tern pismem p Swi- 
talski nadesłał odpowiedź, iż nie ma za­
miaru wydawać wobec dra Dziadósza żfati- 
nych zarządzeń, gdyż na rozprawie p. 
Dziadosz jako świadek nie występował 
w charakterze dyrektora bitfra sejmowego.

Postępowanie dowodowe w procesie 
brzeskim -- zbliża się do końca.

WARSZAWA, 7 grudnia (tel. wł.). 
Po jednodniowej przerwie wyznaczonej 
przez sąd w procesie brzeskim, dzisiejszy 
dzień rozprawy przeznaczony został na 
odczytywanie dokumentów, dołączonych 
c.ó aktów procesowych. Na tern strona 
cowodowa procesu zostanie zamknięta.

Jeżeli w ciągu dnia dzisiejszego ni,e 
po odczytaniu dokumentów złożonych 
przez strony, zarządzi tygodniową przer­
wę, aby obrońcy i prokuratorzy mogli 
nastąpią jeszcze jakieś niespodzianki, sąd 
się zapoznać z olbrzymim materjałem pro 
ces owym.

Prawdopodobnie w przyszły ponie­
działek rozprawa będzie ponownie przer­
wana. Z wielkiem naprężeniem oczekiwane 
są przemówienia prokuratorów, którzy bę­
dą mieli ciężki orzech do zgryzienia wo­
bec faktu, że akt oskarżenia został przez 
świadków obrony silnie osłabiony.

Chodzą pogłoski, że po przemówie­
niach prokuratorów1 i obrońców i 'ewen­
tualnych repilikach, z ramienia ławy o- 
skarżonych przemawiać będą w ostatniem 
słowie dwaj tylko oskarżeni, a mianowi­
cie pos. LiebermaU i prezes Witos. Wy­
rok spodziewany jest 25 stycznia.

Bezprzykładna
Spieszno mu do
WARSZAWA, 7 grudnia (tel. wł.). 

Z Londynu donoszą: Prasa angielska, / 
wyjątkiem socjalistycznego „Daily Herall- 
da" publikuje wywiad z Hitlerem.

Rozmowa toczyła się w berlińskim 
Kaiserhofie na przyjęciu zorganizowanem 
specjalnie dla dziennikarzy angielskich.

Zagadnięty o plany na najbliższą przy­
szłość Hitler odparł, iż nadszedł czas czy­
nu. Hitlerowcy muszą objąć władzę w 
Rzeszy Niemieckiej, w ten czy inny spo­
sób. Hitler ma nadzieję, że przewrót spotka 
się z poparciem wszystkich uczciwych o- 
bvwateli, którzy zrozumieli, jak wielkiem 
niebezpieczeństwem jest komunizm.

Co do długów i reparacyj, to Hitler

buta Kiera.
objęcia władzy.

wyraźnie oświadczył, że Niemcy nie są 
.v stanie wypełnić zobowiązań w okresie 
kryzysu.

Hitler reparacje uważa za niespra­
wiedliwość.

— Francja musi pierwsza wyciągnąć 
do nas rękę — oświadczył Hitler. I nie 
może nas traktować .jako naród drugiego 
rzędu. Jesteśmy nowem pokoleniem, nie 
chcemy ponosić odpowiedzialności za traM 
taty wymuszone na naszych ojcach.

BERLIN, 7. 12. (PAT). „Welt am 
Abend" donosi ze strony poinformowanej, 
że w czasie ostatniego pobytu Hitlera w 
Berlinie toczyły się w hotelu „Kaiserhof" 
rokowania pomiędzy przywódcą stronnic­

twa narodowych socjalistów a politykami 
zbliżonymi do prawego skrzydła partji 
centrowej oraz przedstawicielami związku 
ciężkiego przemysłu. W rokowaniach tych 
zaznaczyć się miała na ogół tylko rozbież­
ność poglądów co do terminu w którym 
ma nastąpić objęcie rządów przez Hitlera. 
Wedle informacyj Rotę Fahne, Hitler przy­
jąć miał rówąież na audjencji znahego prze 
wódcę narodowych socjalistów Hesji, au­
tora osławionej proklamacji rewolucyjnego 
rządu narodowych socjalistów dr. Besta,

„Dureń o szerokim pyski 
nie leimie My idf.

Stanowisko socjalistów niem.
WARSZAWA, 7 grutihia (tel. wtf.). 

Z Berlina donoszą: Organ centralny partji 
socjaldemokratycznej „Yorwarts" żąda od 
kanclerza Bruninga, aby zarzucił taktykę 
milczenia i podjął akcję przeciw planom 
Hitlera.

Ze swej strony — oświadcza organ 
partji socjaldemokratycznej — zapewniamy 
w imieniu orgatnzacyj robotniczych i Zwią­
zków zawodowych, że

Adolf Hitler dureń o szerokim pysku 
nie obejmie w Niemczech władzy 

nigdy.
ani za miesiąc, ani w ciągu 5, ani 10 mie- 
siący. Niemcy nie upadną tak nisko, Jak 
Włochy. Robotnicy niemieccy żądają od 
rządu, aby spełnił swój obowiązek w o- 
bronię republiki. Robotnicy niemieccy nie 
rozumieją bierności kanclerza i wołają doń: 
„Briining, bron się"!
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Piiai i  min. liyisipo.
WARSZAWA, 7 grudnia (tel. wł.). 

Wczoraj, w Krakowie staraniem Związku 
Pacyfistów odbyła się uroczysta Akade­
mia, poświęcona pamięci Aleksandra hr. 
Skrzyńskiego b. ministra spraw zagrań, 
i premjera rządu w Polsce. Na Akade- 
gnię nadesłał gen. Sikorski depeszę, w 
której scharakteryzował życie i czyny śp. 
Skrzyńskiego. Jest to pierwszy publiczny 
występ gen. Sikorskiego od czasu prze­
wrotu majowego.

K o s tn i  -  B ie r n a t l i  U t e  le ż  to !  m ó w ił.
WARSZAWA. 7. grudnia, (tek wł.) Tutej­

sze pisma poranne donoszą: W związku z incy­
dentami, lakie wyłoniły się w sądzie i  poza są­
dem na tle głośnych wypadków 1 lstopadowych w 
Krakowie, oraz w związku z zeznaniami tow. 
Hacckera. na rozprawie o roli jaką w listopadzie 
r. 1923 odegra! ówczesny major Kostek Bier­
nacki. zamierza woj. nowogrodzki Kostek- Bier­
nacki udzielić w tych dniach wywiadu.

Założony w roku 1847
H A N D E L  WI N StadtmDilera

w e Lw ow ie, Rynek 3 4

otwiera wkrótce 
wykwintne * 

z w y k w i n t n ą
Lokale śniadankow e
k u c h n i ą ,  poleca również WINA, MIODY etc. 

po cenach najniższyęh. ics

»
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Pułkownikowska „Gazeta Polska" za­
mieszcza zapowiedziany jeszcze przed kil­
ku dniami list Romana Rolianda, w któ­
rym Wielki pisarz francuski, wyjaśnia, dla­
czego protestuje przeciw stosunkom, pa­
nującym w Polsce. List ten brzmi w  
streszczeniu: *

Panie Redaktorze!
„Przekazano mi artykuł pański z dn. 

16 października 1931 roku, zatytułowany 
„Garsonka w opozycji", w którym mówi 
Pata i o ‘mojem nazwisku, w związku 7 
protestami francuskiemi, skierowanemi 
przeciw masowym aresztowaniem i po­
rządkom więziennym w Polsce.

Pozwoli mi Pan na kilka słów odpo­
wiedzi. Zdaje się Pan mniemać, że osta­
tnie moje wystąpienie nosi charakter wy­
jątkowy i że nigdy nie przeciwstawiałem 
się nadużyciom, popełnionym w innych 
krajach. W przeciągu ostatnich lat dwu­
nastu podpisałem tuziny protestów prze* 
ciw niesprawiedliwościom społecznym i 
politycznym, bez względu na to, gdzie się 
odbywały. Poruszyłem sumienie mego 
kraju przeciw zbrodni sądów amerykań­
skich (Sacco, Vancetti etc.). Byłem jed­
nym z założycieli ligi antyfaszystowskiej 
Paryża, oraz członkiem komitetu hono­
rowego tej ligi. Piętnowałem zabójstwa 
polityczne w Niemczech powojennych. — 
Jestem wrogiem imperjal zmu kolomal- 
nego mej własnej ojczyzny, nacechowa­
nego zbrodniczym duchem łupierstWa, 
szczególniej w Indo-Chtnach.

Niechże mi więc Pan nie zarzuca, że 
czynię wyjątek na szkodę Polski. Wiem 
aż nadto dobrze, że cały świat powojenny 
zalewa fala barbarzyństwa. Nie sądzę je­
dnak, by powołaniem się na ten odraża? 
jący przykład chciała się Polska tłuma­
czyć. Ileż razy wśród owej fali gwałtów 
odczuwałem bezużyteczność protestu kilku 
odosobnionych głosów. Mimo to jednak 
uważam, że trzeba mówfrć i działać. Jeśli 
teraźniejszość nas nie słyszy, — oskarże­
nia nasze przyszłość nam policzy. Jeżeli 
tedy głos mój dotknął Pana, — jako że 
wymieniam niesprawiedliwość^ popełnione 
w pańskim kraju, — proszę mi wierzyć, 
re z wielkim bólem głos w tych sprawach

zabrałem. Proszę zrozumieć, że gorycz 
mych słów wynika z tych właśnie uar 
dzieji, jakie wiązałem z ludem waszym.

Wychowano mnie w religijnem po­
szanowaniu Polski Krasińskiego, ziemi 
męczenników i poetów - apostołów, która 
pierwsza swą własną krwią nakreśla c- 
wangelję Gndhiego. Nie mogę znieść 
widoKu tej Polski rzuconej pod mogfl i hań­
bionej przez Polskę dziś ejszą. Podobnie, 
jak nie pozwalam, by Francja Wielkiej 
Rewolucji stała się ogniskiem światowej 
reakcji. Vae yictoribus! W zwycięstwie 
może jest jakieś przekleństwo. Spróbujcie 
moi przyjaciele polscy wyrwać się z n>- 
ścisków tej Ananke. Wiedzie ona za sobą 
śmierć, śmierć ludów, które osiągnęły 
zwycięstwo i nadużyły go.

Raczy Pan przyjąć, Panic Redaktorze 
zapewnienia mego oddania

t—) Romain Rolland.
7 listopada 1931 r. Villa Olga Yftlo 

neuve (Vaud) Szwajcaria".
List znakomitego pisarza nie chciała 

„Gazeta Polska" pozostawić bez odpowie­
dzi. Jakżeż? Ktoś ośmiela się występować 
przeciw tak doskonałym tak. wzorowym 
stosunkom w Polsce ? Odpowiada tedy

naczelny redaktor Gazety Polskiej pan- 
Miedziński, w olbrzymim artykule usiłu­
jąc udowodnić, że Romain Rolland nie 
ma racji.

„Polska dzisiejsza"' reprezentuje i 
wciela w życie idee niewątpliwie nowe. 
Jesteśmy ludźmi walki. O ideę naszą wal­
czymy twardo. — Gdy przeciwnicy nasi 
są zwyciężani — czyż koniecznie wynika 
z tego, że mają rację? Czy' doprawdy nie 
robi Pan błędu, Mistrzu, tak łatwo feru­
jąc na nas wyrok potępienia tylko dlatego, 
że jesteśmy zwycięzcami?

To napisawszy, p. Miedziński wytacza 
przeciw pisarzowi francuskiemu najcięższą 
armatę:

Dlaczego nie występuje przeciw „za­
mysłowi rewizji granicy" na Pomorzu...

Gdzie Rzym, gdzie Krym?! Roma u.i 
Rolland występuje przeciw wszelkim bar­
barzyństwom, które już zostały popełnione 
czy to w kraju własnym, czy innych — 
pocóż by miał występować przeciw uro­
jeniom różnych pół* i ćwierćgłówków?

Całkowicie nie przekonywująca jest 
odpowiedź „Gazety Polskiej" na list wici-1 
kiego pisarza francuskiego.

dla e k s p o r tu  p o ls k ie g o .
LONDYN, 7. 12. (PAT). Podczas de­

baty w parlamencie nad* prohibicyjnemi 
cłami od importu poseł Labour Party tow. 
Rhys Davies, przemawiając przeciwko li­
stowie, wystąpił z gorącą obroną importu 
polskiego na rynek brytyjski.

Nawiązując do ataku podsekretarza 
do spraw handlu na przywóz z Polski ta­
nich palt sprzedawanych w Londynie po 
9 szylingów za sztukę, Rhys Davies o- 
świarilczył:

W Polsce tylko znikomy procent lud­
ności pracuje w przemyśle, gdyż na 32 
miljony mieszkańców zaledwie 1,250.000 
jest robotników przemysłowych.

Przywóz tanich palt z Polski nie mo-

i Silom
Sąd d o r a ź n y  nad d w o m a  b a n d y  ta m 1.

SAMBOR, 7. 12. (tel. włi). Jak już 
donosiliśmy, w1 dln. 27 września b. r. po­
licja borysławska aresztowała dwóch ban­
dytów w osobach 28 letniego Antoniego 
Cholewy i 22-letniego Szczepana Szczuc­
ka. Mieli oni jeszcze W październiku sta­
nąć przed sądem doraźnym w Samborze. 
Ponieważ jednak jeden z aresztowanych, 
a mianowicie Szczurek, symulował obłą­
kanie, przekazano go d'o zbadania zakła­
dowi w Kulparkowie.

Po stwierdzeniu, że Szczurek symu­
luje chorobę umysłową, sprawa znalazła 
się dziś przed tutejszym Sądem titoraźnym.

Szczurek i Cholewa oskarżeni są o 
zamordowanie w nocy 19 września wier­
tacza Jana Ostrowskiego z Tustanowić.

Ponadto mają oni na sumieniu cały 
szereg napadów, m. in. na restauratora

Susmana w Podburzu, oraz zamach na 
życie post. Bitkę.

Na dzisiejszej rozprawie Szczurek sta­
rał się zwalić winę na Cholewę, zaś Cho­
lewa na Szczurka.

Zeznania świadków wypadły dla o- 
skarżonych obciąża ją co. Wyrok zapadnie 
dziś wieczorem.

ŁÓDŹ OTRZYMA ZAMÓWIENIA.
WARSZAWA, 7 grudnia. (Tel. wŁ). 

Przeitrtysł tekstylny w Łodzi oczekuje w 
najbliższych dniach załatwienia formalno­
ści związanych z dostawami rządowemi.

Zamówienia te obejmują 450 tys. m. 
sukna dla armji, oraz 250 tys. m. sukna 
■ala kolejarzy.

że podważyć brytyjskiego bilansu handlo­
wego, tak samo jak cła prohibicyjne na 
tanie polskie wyroby tkackie nie stwa­
rzają dlii W. Brytanji ujemnęgo bilansu 
handlowego.

Bętiąic niedawno w Polsce Davies 
zauważył w sklepach konfekcji męskiej 
znaczną ilość towarów oznaczonych zna­

kiem „Madę in England". Daves prze­
strzega przed możliwością reagowania 
Połski wobec angielskich ceł prohibicyj- 

, nych, co tylko może odbić się ujemnie 
na daleko istotniejszych gałęziach eks­
portu brytyjskiego.

(Przypominamy, że tow. Davies wraz 
z tow. pastorem Berry bawił niedawno we 
Lwowie i przy tej sposobności odwiedził 
naszą redakcję. W rozmowie wypytywał 
o stosunki w Polsce, dowiadywał się jak 
żyje nasz proletariat itd. Tow. Davies 
zwiedzał też inne miasta w Polsce a ta­
kże, o zgrozo! prowadził rozmowy z U- 
kraińcami. Z tego powodu rozmaite pi­
sma w sposób wprost nieprzyzwoity na­
padały na obu parlamentarzystów angiel­
skich, że to niby wtrącanie się db nie- 
swoich spraw.

Być może, że interpelacja tow. Da- 
viesa w interesie Polski nieco otrzeźwi 
tych panów. — Red.)

om
WARSZAWA, 7. grudnia (tel. wŁ). 

W sobotę odbyło się w Warszawie ze­
branie prezydentów miast polskich, jako 
członków Związku miast, przy udziale 32 
osób, reprezentujących 25 miast polskich.

Po przemówieniu przewodniczącego 
prezydenta m. Warszawy — p. Słonimskie­
go, Wygłosił prof. L. T. Ramułt referat na 
temat sytuacji operowej w Polsce i za-* 
granicą, poczem przedstawił swój plan 
utworzenia Centralnej Opery Polskiej, o- 
bejmującej swą działalnością cały kraj.

Projekt ten przedstawiony następnie 
na Zjeździe Związku Miast opiera się na 
rem, że operę prof. Ramulta finansować 
by miały trzy miasta, mianowicie Warsza­
wa, Poznań i Łódź. Udział Lwowa był 
obliczony na większą sumę. — Ponieważ 
Poznań odmówił swego udziału, nie przy­
bywając wcale na konferencję a imieniem 
Lwowa prez. Drojanowski oświadczył, że 
Lwów w tern przedsięwzięciu nie weźmie, 
udziału, cała koncepcja opery objadow cf 
upadła.

Japończycy •'hcą zim ow ać.
WARSZAWA, 7 grudnia (tel. wł.). 

Według doniesień sowieckich, do QqP 
kam przybyły dwa japońskie pułki pie­
choty. Pułki posiadają wyekpiwanie zi­
mowe, z czego wnioskują, iż garnizon ja­
poński w Cicikarze pozostanie conajmmej 
go  wiosny.

Wojska chińskie przegrupoWują się. 
Jak twierdzą źródła sowieckie, należy o- 
czekiwać podjęcia ze strony Chińczyków 
natarcia na Mukden.
Tymczasem waśka z bandytami.

MUKDEN, 7. 12. (PAT). Samoloty 
japońskie bombardowały grupy bandy­
tów chińskich w okolicach Kig Tai Tu 
na południowy zachód od Mukdenu oraz 
w pobliżu Fen Ping Tai. Ogółem zgi­
nęło 300 bandytów.

P rzelew an ie z p różn ego  
w puste.

WARSZAWA, 7 grudnia (tel. wł.). 
Delegat chiński do Ligi Narodów, tir. 
Sze, przesłał do Nankinu telegraficzną 
prośbę o dymisję, ponieważ w Chinach

Wnioski obrony w 36 d n i u  procesu brzeskiego.
WARSZAWA, 7 grudnia (tel. wł.). 

Na dtzisiejszem posiedzeniu rozprawy w 
procesie brzeskim prezydjum rozpatrywa­
ło list obrońcy Hofmokl-Ostrowskiego.

List ten jako nie mający związku ze 
sprawą postanowiono oddalić.

Następnie przewodniczący zapytuje 
strony, czy są wnioski w sprawie doku­
mentów dołączonych do sprawy.

Prok.: Dokumenty s ąaktami oskarże­
nia, czekamy więc, aż wypowie się w tej 
sprawie obrona.

AdW. Ster ling: Opierając się na orze­
czeniu Sądu Najwyższego, nie zgadzam się 
z wnioskiem prokuratora, iż dokumenty 
sa dowodem oskarżenia. Obrona wystę­
puje z iwnioskiem io wyłączenie całego sze­
regu dokumentów z aktu oskarżenia. Do­
kumenty te podzielę ina kilka grup i do­
kładnie sprycyzuję Wysokiemu Sądowi,

które z kiiich imojem zdaniem i izldaniem ca- 
łei obrony, powinny być wyłączone ze 
sprawy. 1

A wiec przede wszy stkiem protokoły 
oględzin śledztw wstępnych w' innych 
sprawach. Np. w tych wypadkach, gdy 
śledztwo nie zostało ukończone. Są np. za­
łączone tiPkumenty. kartki numerowane 
i zszyte, a także nie numerowane i nie- 
zszyte. co stanowi dowód, że śledztwo 
jest jeszcze w toku. System zataczania do 
spraw protokołu śledztwa przeczy zasa­
dzie bezpośredniości wymiaru sprawiedli­
wości.

W śledztwie świadek mógł być słu­
chany w innym zupełnie charakterze, albo 
sam mógł być podejrzany, lub też był 
tvlko świadkiem.

Do dalszej grupy załączam dowody 
rzeczowe, które w myśl ustawy postępo­

wania muszą być dołączone do akt sprawy 
i sąd musi je mieć w swojem posiadaniu. 
Opis dowodu rzeczowego, załączonego do 
innej sprawy nie może wystarczać. Rów­
nież należy zaznaczyć, i e  protokoły z ak­
tów śledztwa wstępnego są niedostateczne, 
gd'yż śledztwo mogło być umorzone. Na­
wet jeśli w I instancji zapadł wyrok ska­
zujący, w II instancji mógł zapaść unie­
winniający, co dowodzi, że materjał śled­
czy był jeszcze niesprawdzony.

Do drugiej grupy załączam dokumen­
ty, nie mogące mieć mocy dowodowej. 
Stanowczo więc odpieram załączenie do 
sprawy odpisów, gdy nie wiadomo nawet, 
skąd jest wzięty oryginał, kto robił odpis 
i kto odpowiada za jego tożsammość. — 
Podobne odpisy nie mają charakteru au­
tentycznego i nie mogą służyć jako do­
wód. Nie bez znaczenia pozostaje też for-

zarzucają, iż zajmuje zbyt pojednawcze- 
stanowisko. Wiadomość ta wywołała du­
że wrażenie w kołach Ligi Narodów'. Je­
dnocześnie nadeszła z Nankinu wiado­
mość o dymisji chińskiego ministra spraw 
zagranicznych.

Potwierdzenia oficjalnego tej wiado­
mości dotychczas niema.
ma zewnętrzna, np. maszynopis, który za­
łączony jest jako odpis druku. Nic wiemy, 
czy odpis ten jest zrobiony ściśle z druku, 
nie wiemy, czy ten druk był prawdziwy. 
W dwóch wypadkach znaleziono podpisy: 
Bańko (komisarz policji) i Burakowski 
(konfident). Podpisy te jedńak mogą 
świadczyć, że dokumenty, z których zro­
biono odipis, znajdują się w ministerstwie, 
lecz nie mogą służyć jako dowód, że do­
kument ten jest autentyczny.

Dalej protestuję przeciwko załączeniu 
do sprawy odpisów ze spisów7. Jest to 
podniesiona do drugiej potęgi niemożli­
wość ustalenia autentyczności danego do­
kumentu.

Proszę również o wyłączenie ze spra­
wy ukrytych zeznań świadków w śledz­
twie, świadków niewiadomego nazwiska. 
Znajdujemy pod aktami zeznań podpisy: 
„Wicek, Blady, Rudy" i inne. Są to in­
formacje wywiadowców, mogące służyć 
jako podstawa do wszczęcia śledztwa, ale 
nigdy jako dowód dla sądu.

Dalej obrona protestuje przeciw ko do­
kumentom niewiadomego pochodzenia bez 
pieczęci, niestwierdżonych podpisem itp. 
Mamy np. wypadki, iż jeden z oskarżo­
nych zaprzeczył tożsamości charakteru 
pisma rzekomego autora listu. Mamy też 
listy, które nie wiadomo, czy go doszły, 
niesprawdzone, czy podpisał je ten, któ­
rego nazwisko Dołożył, są też i listy ano­
nimowe.

Wreszcie obrona składa protest prze­
ciw załączaniu fotografij. Nawet oryginał, 
— motywuje swoje stanowisko obrona — 
nie daje zupełnie pewności, czy to jest 
autentyczne. Jak tego dPwiodła ostatnia 
ekspertyza drukarska, że najdrobniejsze 
cechy wskazują na autentyczność lub na 
podejrzenie dokumentu, to niewątpliwie 
fotografja jeszcze zmniejsza szanse spraw­
dzenia wartości dowodowej dokumentu.

Po przemówieniu obrońcy ad'w. Lan- 
'daua i (dłuższej iprzerwie, przemawiali pro­
kuratorzy, którzy starali się dowieść słu­
szności swych przedstawień o załączenie 
dokumentów7 dołączonych do sprawy.
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Wspomnienia
Nakładem, Domu Książki Polskiej u- | 

kazała się książka tragicznie niedawno 
zmarłego Tadeusza Hołówki „Przez dwa 
fronty" (cz. I), „Przez kraj czerwonego' 
caratu" (cz. II). Autor kreśli w niej swe 
wspomnienia z okresu, gdy pracował na 
terenie byłej Rosji jako emisariusz PPSi. 
i POW. Pisane są one oczywiście nie pod 
kątem widzenia polityka obecnego reżimu 
— jakim śp. H ołó w ko stał się w ostatn i ch 
latach swego życia — ale człowieka, wzro­
słego na gruncie ideologji niepodległo­
ściowej, opartej o program walki zbroj­
nej z zaborcami, wyznawany przez PPS. 
Autor przeżywał w Rosji okres szaleją­
cej burzy rewoluqi w jej pierwszych za­
czątkach. Przypatrywał się następującym 
tam z niesłychaną szybkością przeobra­
żeniom tak społecznym jak i politycz­
nym. Dzieło jego odsłoniło i rozjaśniło 
rolę PPS. na tym terenie, występującą 
plastycznie na tle ogólnej anarchji, jaka 
ogarnęła Rosję ówczesną.

Autor w swej pracy starał się być o- 
bjektywny tak w ocenie całych grup spo­
łecznych, jak i jednostek, których przy 
końcu swego żywota był przeciwnikiem 
politycznym. W jednym z rozdziałów za­
znacza, że „PPS., wierna dawnym swym 
pięknym tradycjom, wyłoniła ze swych 
szeregów Pogotowie Bojowe, które pod 
moralną opieką „Stanisława" (Tomastza 
Arciszewskiego) stało się godnym spad­
kobiercą wielkiej sławy • tradycji Bojo*- 
wej Organizacji PPS.". Wspomina prof. 
St. Strońskiego, Diamanda, Pruchnika, 
dzięki któremu otrzymał paszport do Ro­
sji. O działalności PPS. w Rosji powia­
da : „jako całość oparła się ideologicz­
nym wpływom bolszewizmu dzięki pracy 
Kwapińskiego, Pużaka i silnych". Podkre­
śla, „bardziej aktywną rolę odegrała 
PPS. na Ukrainie. Tu PPS. wyczuła słu­
sznie, że winna stanąć całkowicie i bez 
zastrzeżeń po stronie narodu w jego wal­
ce o niepodległość". Opisując zrewoluqo- 
nizowanych chłopów ukraińskich, niszczą­
cych wszelki dobytek materalny i kultu­
ralny miejscowych ziemian Polaków, autor 
tłumaczy, dlaczego tak się działo: „Tak 
nam dziś płaci naród ukraiński — myśla­
łem ze smutkiem — za to, że trzysta lat 
temu wzgardziliśmy nim, odepchnęliśmy 
go oq Rzeczypospolitej, nie daliśmy mu 
miejsca wolnych z wolnymi, równych A 
równymi. Poskąpiliśmy praw i przywile­
jów szlacheckich dla kozaków. Zakuliśmy 
bratni naród w kajdany poddaństwa, wy­
zysku, ciemnoty. Za grzechy i samolub- 
stwo przodków krwawą daninę płacili te­
raz potomkowie". Zajął więc autor wo­
bec Ukraińców stanowisko niedwuznaczne. 
Czy nie zostało ono podyktowane koniecz­
nością polityka - przywódcy największego 
klubu w Sejmie, usiłującego nawiązać per­
traktacje w sprawie zawarcia t. zw. „Ugo­
dy" z Ukraińcami ?

Anarchja, jaka szerzyła się na Ukrai­
nie, zezwalała na organizację polskiego 
-wojska. „Jakie ogromne perspektywy ro-
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T. Hołówki.
zwoju — pisze autor — miał przed1 sobą 
Korpus II, jaką mógłby stać się siłą — 
gdyby dowództwo objął wófdlz, mający 
zaufanie żołnierzy, wierzący w słuszność 
i realność swego dzieła i umiejący wy­
korzystać sytuację".

Takiego wodza — zdaniem autora — 
nie miał żaden korpus. Dzielność żołnie- 
cza była marnowdna na obronę włości rrija- 
ginackich, a czas, który upływał w bez­
czynności, demoralizował nietylko żołnie­
rzy ale i oficerów (obóz w Antoninach). 
Skrytykował autor ostro Hallera, Stan­
kiewicza, Dowbór - Muśnickiego i M5- 
chaelisa. Zarzucił im bierność i marnowa­
nie sił, stojących tib ich dyspozyqi — wi­
ązi w tern tragizm narodu.

Dzieło swe napisał z werwą polity­
ka a sentymentalizmem poety. Rzucił na 
papier sceny nietylko grozą przejmujące, 
ale i te, które wzniecają w naszej psychi­
ce ogniki idealizmu. Okropności rewolucji 
skreślił barwnie i plastycznie — zbyt mo­
że dużo tkwi w nich realizmu (zetknięcie 
się z sowieckim reżimem). U ludzi wynaj­
duje autor strony dodatnie: powiada, że 
tylko anormalny tok wypadków rozniecił 
w ludzkich duszach instynkta niskie — 
zła i zniszczenia. Rozbestwienie się tych 
instynktów powoduje wstrząsy w społe­
czeństwie — staje się przyczyną chwilo­
wej zagłady kultury.

Sam też padł ich ofiarą, pozostawia­
jąc. niedokończone dzieło historii swej pra­
cy, jako działacza i (człowieka.

Lesław Darkan.

Był ten Dziennik, pierwsza • dosko­
nale pomyślana impreza Syndykatu Dzień 
jnikarży, naprawdę bardzo żywy i miły, 
tajk,; żie publiczność, która literalnie po 
brzegi wypełniła salę, bawiła się znako­
micie. Serdeczny i pełen podniety kontakt 
z publicznością utrzymywali dwaj konfe­
ransjerzy, pp. Zduńczyk i Igieł. Pierwszy 
zadziwiał swe mi improwizowanemu dow- 
cipami i aluzjami, drugi niiebardzo kolące 
szpilki wbijał w „referencje", któremi za­
lecał występujących autorów.

Numer składał się z artykułów po­
ważnych i wesołych. Z nielicznemi wyją­
tkami wszystkie prawie będąc aktualne, 
GOtykąły „na smutno" czy „na wesołot" 
ale z łezką na oku, spraw naszej rzeczy­
wistości. Mimo rozmaitości sfer i klas,1 
z których składała się publiczność, okla­
skiwała ona najburzliwiej wszelkie choć­
by najsubtelniejsze aluzje, tyczące się o- 
becnej rzeczywistości polskiej.

Rozpoczął „numer" p. RoMe wstęp­
nym artykułem, lekko ironizującym cięż­
kie czasy, które spadły na prasę i ten 
nieopozycjonista nie mógł w swym hu­
morze... pominąć kolców  ̂ kaóremi się da­
rzy wciąż to „wielkie mocarstwo", jakiem 
jest prasa. Doskonałym pendant do tych 
żalów był artykuł tow. Kopilewieza pt. 
„Konfiskaty". Interesujący był artykuł 
prokuratora Laniewskiego pt. „Oskar­
żam". Prof. Tarnawski nadesłał artykuł 
o iroinistyce angielskiej, red. ŚwirskS o-

stro mówił „O1 prawie". Pełen trafnych1 
uwag był artykuł p. Grekówicz pt. Cho­
dzące artykuły. Bardzo dobre były przy­
czynki p. Brata: Dział, którego nikt nie 
czyta, Nechaya: Upadek Lwowa, Wackja: 
Fejleton sportowy, Teitclbauma: Orygi­
nalna korespondJenccja z Paryża, zdradza­
jący, jak powstają takie „oryginalne" ko­
respondencje, Przybylskiego: Rozrywki 
umysłowe. Salwy śmiechu wywoływały 
Odpowiedzi Redakcji Raorta. Daniluk dał 
Kronikę policyjną wśród1 ciągłego dzwo­
nienia telefonu: i „fotografowania" spraw<- 
ców, a Pańczak znakomity wywiad! z prof. 
Groerem.

Chór Ery a na doskonałemi piosenka­
mi urozmaicał wieczór a p. Plohn od­
czytał humorystyczną recenzję o chórze. 
Nakoniec p. H rabyk odczytał recenzję ca­
łego numeru tak, jakby ją dał każdy z 
dzienników osobno, świetnie naśladu­
jąc styl i stanowisko recenzentów, zgodne 
z poglądem ich dzienników.

Były również wiersze: Gamskiej-Łed- 
pickiej, Henryka Balka i bardżo nastrojo­
wy Bykowskiego o Chaplinie.

„Żywy Dziennik" pokazał, że dzien­
nikarze, co to codzień na szpaltach „swk>- 
ich" gatzet staczają z sobą wojnę, gdy 
nie znajdują się pod obuchem swoich 
„shrżbodaweów", zdobywają się na nie­
zależność myśli i słowa i ;na miłą towa- 
rz}rską solidiamość.

Gość z sali.

Z Londynu donoszą o znamiennym 
wyroku, jaki wydał sąd w Leeds w spra­
wie spędzenia płodu.

Oskarżona robotnica, matka siedmior­
ga dzieci, została przez sąd uniewinniona, 
przyczem sąd w motywach wyroku ogło­
sił, iż nie może nałożyć kary za spędze­
nie płodu ponieważ obok przepisów for­
malnych kodeksu karnego istnieją także 
względy socjalne.

Sąd twierdzi, iż Anglja jest przelud­
niona a ustawodawstwo karne w sprawie 
spędzenia płodu wymaga szybkiej rewizji.

Masy, które znajdują się w nędzy, po­
winny mieć możność ograniczania potom­
stwa a ustawodawstwo powinno im uła­
twić akcję, aby nie popadali w konflikt 
z kodeksem karnym.

Wyrok ten wywołał wielkie wrażenie 
w opinji publicznej, pisma wyrażają po­
dziw i uznanie dla sędziów, którzy zdo­
byli się na cywilną odwagę nietylko kry­
tyki przestarzałego kodeksu ale i uwo’l- 
nienia podsądnej, której wedle tego ko­
deksu groziła wysoka kara.

Islaii pi wiali!
Wydarzyła się ,w Niemczech histo- 

rja, która mogłaby się wydarzyć nieko­
niecznie tylko w Niemczech...

Oto niedawno w Świnoujściu odby­
wał się kongres spółdzielni niemieckich. 
Na kongresie był obecny pruski ministef 
skarbu, p. Kleppcr. W pewnej chwili na! 
salę wszedł marszałek b'. cesarskiej ar- 
mji pruskiej, gen. Maekensen. Zebrani po­
wstali, tytko minister nie ruszył się z 
miejsca.

Obecni na sali wielbiciele p. Macken- 
sena poskarżyli się na ministra prezyden­
towi rzeszy, marsz. Hindenburgowi.

Na skutek tej interwendi, prezydent 
Hindenburg wystował list do kanclerza 
Brueninga, uznając zachowanie się pru­
skiego ministra finansów Kleppera za o- 
brazę armji pruskiej. Frez. Hindenbwrgj 
domaga się dalej w  tym liście, aby rząd 
pruski udzielił urzędnikom państwowym 
instrukcji, mającej na celu zapobieżenie 
powtarzania się tego rodzaju wypadków.

Kanclerz Brucning uwiadomił o tem 
premjera rządu pruskiego tow. Braunâ  
soc. dem.). Tow. Braun w odpowiedzi1 
oświadczył wręcz, że nie wyda rozkazu! 
swoim urzędnikom, by wstawali z miejsc 
przed dygnitarzami wojskowymi.

Michał Pischnot
sk lep : pl. Mar jaki 9. *

dawniej R. BIT MAR 
b r a c i a  B r u n n e r  

we Lwowie
telef. 20-04 — fabryka: ul. Gipsowa 30. — telef.32-16

poleca jak najtaniej :
żyrandole i lampy elektryczne, — lampy naftowe i naftowo-żarowe, jakoteź wszelkie części, jak 
knoty, palniki i szkła, — piecyki „Demon" i kuchenki naftowe, — grzejniki i żelazka elektryczne,

z działu rad jow ego :
aparaty anodowe, — aparaty najnowsze do sieci elektrycznej, — detektory, — kryształy, — 

słuchawki, — głośniki do dedektorów, jak i wszelkie części radjowe.
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CZY CZASEM JEDNAK NIE TRZEBA 
DZIECKA UDERZYĆ?

Nigdy! Biciem nie poprawia się ni­
kogo. Każde uderzenie budżi w dzieciach 
odruch buntu! i nienawiści; tracą wrodzo­
ne przywiązanie do was! Przez jednokro­
tne uderzenie czy przez bicie nie stają 
się lepsze aje poczynają kłamać, zapo- 
mocą przebiegłości starają się ukryć swą 
następną przewinę. Nie możecie w indy 
sposób dać sobie z niemi rady, tracicie 
cierpliwość, „swędzi was ręka" ? Czy chce 
cie sobie wydawać takie świadectwo u- 
bostwa? Cjzy jesteście tak tchórzliwi, że 
tylko ze środkami przewagi fizycznej od­
ważacie się przystąpić tib dziecka? Tak; 
ten, kto bije dziecko, jest tchórzem! Mó­
wicie, że i was bitjo i ż e  to wam nic nfe 
zaszkodziło ? Gdyby wam to tak bardzo 
pie zaszkodziło, świat wyglądałby dziś 
inaczej. Zbyt wielu wskutek wychowywa­
nia przy pomocy kar cielesnych stało się 
httómi małodusznymi, lękliwymi, egoista­
mi. Pozwoliliście się pognać db wojny 
światowej, w walkach robotniczych pono­
sicie klęskę po klęsce. Czy więc bicie 
wam nie zaszkodziło ?

JA K  WIĘC NALEŻY KARAĆ SWE 
DZIECI?

Takie pytanie postawią prawdopo­

dobnie rodzice, myślący kategorjami bur- 
żuazji. Rodzice - robotnicy, którzy w 
swych dzieciach widzą młodych towarzy­
szy a nie podwładnych, wiedzą, że nie 
mają prawa do karania dziecka. Boi i pb,- 
co ma się je karać? Aby je wychować? 
A może raczej dlatego, że rodzice są ner­
wowi, że się rozgniewali i żi: chcą dać 
upust swemu gniewowi w kierunku naj­
mniejszego oporu ?

Kara nikogo nigdy nie zrobiła lep­
szym ani mądrzejszym. Wiecie dobrze, 
że więzienie nie poprawia żadnego prze­
stępcy. A myślicie, że dziecko stanie się 
lepsize, jeśjli je zamknięcie tib ciemnego 
pokoju lub w inny sposób ukarzecie?

Nje! Jeżeli nie potraficie własnym 
rozsądkiem i własnym przykładem od­
działać na dziecko, to i wszelkie wasze 
kary nie pomogą!
CZY DZIECKO POWINNO SŁUCHAĆ?

Dziecko powinno się nauczyć przy­
stosowania do reguł życiowych społeczeń­
stwa. Powinno się uczyć rozsądnego po­
stępowania. Ale powinno czynić coś dla­
tego, że  rozsądek każe to czynić a nie 
dlatego, że tak każą dorośli.

Gdy dziecko pyta: Dlaczego mam to 
zrobić?, nie mów nigdy: Bo ja tak chcę!,

ale wytłumacz dziecku, aby zrozumiało 
konieczność danej rzeczy.

Dzieci, które są przyzwyczajone db 
ślepego posłuszeństwa, staną się robotni­
kami, którzy każdą szykanę ze strony 
swych wyzyskiwaczy przyjmą bez protestu 
którzy w danych warunkach na komendę 
będą strzelali do własnych rodziców. Bę­
dą wierzyli we Wszystko, co im się z 
„góry" powie. Nie będą umieli się kfiero- 
wać własnym rozsądkiem.

Kto od swego dziecka żąda ślepego 
posłuszeństwa, ten robi je ślepem na całe 
jego życie.

WYRABIAJCIE SAMODZIELNOŚĆ 
W DZIECIACH!

Nie mów nigdy: Ty tego nie rozu­
miesz! Pozwól, by twe dzieci pomagały 
ci i współpracowały w miarę swych sił. 
Nie kieruj się zarozumiałością człowieka 
dorosłego i nie odtrącaj dziecka dlatego, 
że nie jest ono jeszcze dbść zręczne. Przelz 
ćwiczenie, przez wprawę dochodzi się db 
mistrzostwa. Nikt odiazu nie stał się mi­
strzem. Dzieci potrafią się nauczyć wszyst­
kiego, jeśli tyjko nie zniechęca się ich, 
stawiając zbyt wielkie wymagania, albo 
okazując im zbyt mało zaufania.

Nie róbcie wielkiego hałasu, jeśli 
dzieci popełniają błędy. Błędy są po to, 
aby się na nich uczyć. Ufności we własne 
siły i samodzielności domaga się życie 1 
klasa proletarjacka od swych dzieci. Nie 
zapominajcie o tem!

GZEM POWINNY SIĘ BAWIĆ DZIECI 
ROBOTNICZE?

Zabawa dzieci jest poważną sprawą. 
Nie jest marnotrawieniem czasu. Nie jest 
bezsensownem zajęciem, do przeszkadza­
nia któremu każdej chwili mogliby się do­
rośli czuć uprawnieni. Zabawa ma ważny, 
udział w duchowym rozwoju dziecka. — 
Rodzice, którzy niepotrzebnie wkraczają 
w to zajęcie dziecka, przeszkadzają jego 
rozwojowi. Nie jest też obojętne, w co i 
czem dzieci się bawią. Zabawa jest przy­
gotowaniem db życia, jest — że się talk 
wyrazimy — zawodową czynnością dzieci 
ka. i

Dlatego chłopcy proletarjatu nie po­
winni się bawić ołowianymi żołnierzami 
a bizie\vczęta nie powinny mieć zawsze 
do czynienia z lalkami. Czy po to wycho­
wujecie chłopców swoich, aby potem stali 
się żerem dla armat, a dziewczęta po to, 
aby stały się maszynami do rodzenia * 
interesowały się tylko dziećmi i kuchntią ?

Dajcie raczej chłopcom swoim małe 
przyrządy robocze do zabawy, aby wcze­
śnie nauczyli się, jak się z tymi przedmio­
tami obchodzić. Dajcie im raczej zamiast 
karabinków1 i armatek małe samochodziki 
lub kolej żelazną. Przemysł zabawkowy 
jest przecie tak wynalazczy. Dlaczego 
osiecko ma się bawić specjalnie narzędzia­
mi mordb ?

... A>.
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Jak zbudować w ciągu 4  lat 200 tysięcy domów
W „Gazecie Handlowej" występuje 

p. Łonard Bobiński z oryginalnym pro­
jektem, który zdaniem autora w wielkiej 
mierze przyczyni się do zmniejszenia bez­
robocia. Projekt ten jako temat dyskusyjny 
podajemy poniżej:

Jednem z lekarstw na bezrobocie jest 
zainicjowanie ruchu budowlanego. Jeżeli 
do tego lekarstwa uciekają się nawet Sta­
ny Zjednoczone, w których głodu miesz­
kaniowego nigdy nie było, to jasne jest, 
jak wielki efekt pociągnęłaby taka inicja­
tywa w Polsce.

Jeżeli Hooyer projektuje rzucić na 
rynek budowlany miljard dolarów, to 
niechże znajdzie się u nas mąż stanu o 
silnej głowie, który na polski kredytowy 
rynek budowlany

rzuci za miljard złotych drzewa bu­
dulcowego.

Może nie odrazu, po amerykańsku, ale 
według naszych możności, w ciągu 4 
lat po 250 miljonów złotych rocznie. A 
to nie jest dla nas niemożliwością. Drzewa 
posiadamy tyle, że nie wiemy co z niein 
zrobić. Uczyńmy to, a zobaczymy, jak 
zaroi się robota poci naszemi miastami, 
miasteczkami i po wsiach, gdlzie stare 
budynki się wala, a nowych brak coraz 
bardziej. Zróbmy to z takim gestem, aby 
■każdy' obywatel, posiadający teren do bu­
dowy i trochę gotówki mógł wybudować 
rfla swej rodziny dach nad głową, spła­
cając należność za budulec w ratach dłu­
goterminowych, a stworzymy własny kre­
dyt długoterminowy, którego w innych 
warunkach przy życiu obecnego poko-j 
tenia stworzyć nie będziemy mogli. Bo 
kredyt ten, powinien być obciążony tylko 
procentem manipulacyjnym, wynoszącym 
2 proc. rocznie. Kredyt budowlany dla 
szerokich mas na osiem czy dziesięć proc. 
jest szkodliwy i destrukcyjny.

Dajmy każdemu urzędnikowi możność 
uzyskania długoterminowej pożyczki bu­
dowlanej w naturze, nawet w skali nieco 
wyższej, aby mógł i robociznę i dodatki 
drzewem opłacić. Niema obawy, że la-* 
sów zniszczymy zadużo, że przyszłe po­
kolenia drzewa mieć nie będą. Ćo będzife 
w przyszłości, tego nie wiemy: może 
drzewa wogóle okaże się materjałem zbęd 
$tym. Dziś natomiast widzimy wokoło nas 
nędze.

Jak się filmuje
katastrofą okrętów.

Georgc Bacroft wystąpi obecnie w obradę 
„Ludzie morza". Na temat pracy przy realizacji 
lego filmu morskiego. Bancroft kreśli intere­
sujące uwagi.

Nie mogę się uskarżać na brak senzacyi w 
modern życiu. Zawdzięczam ten urozmaicony 
tryb życia w pierwszym rzędzie pracy filmowe!.

Popełniłem wiele przestępstw. Byłem już 
nawet stracony, a teraz przeżyłem dwie tragi­
czne katastrofy parowcowi. I to nie w atelier, ale 
na pełnem morzu.

Na parowiec o pojemności 400 ton naieżdża 
drugi, równe; wielkości okręt.

Tak brzmiała odnośna scena w tekście filmu 
„Ludzie morza", w którym gram marynarza.

Co uczyniła wytwórnia? Kupiła specjalnie 
dwa parowce, aby odegrały powyższą scenę zde­
rzenia. Cały sztab techników- fachowców; do­
świadczonych marynarzy, przygotowywało tę 
scenę. Jedyną nieautentyczną rzeczą w tej sce­
nie "była... mgła. (Na kalifornijskiem wybrze­
żu gdzie realizowano film, nie ma mgły). Sfa­
brykowano tą sztucznie.

Gdy ukończono obliczenia i prace przygo­
towawcze, rozpoczęły się zdjęcia.

Musiałem oczywiście udawać, że nic nie 
wiem o mającej nastąpić katastrofie. Obiektyw 
aparatu filmowego bacznie śledził moją mimikę. 
Nie mogłem nawet drżeć ze strachu nie mogłem 
nawet westennąć. Musiałem udawać obojętność 
wówczas, gdy wiedziałem, że niebawem ma 
nastąpić zderzenie.

Ta scena była leszcze niewinna l lekka 
w porównaniu z mną. która została sfilmowana 
podczas burzy. Ja i moi partnerzy staliśmy na 
pokładzie czekając aby przez, pokład przepły­
nęły fale. Ponieważ jednak morze było spokojne 
musieliśmy „zbuntować" naturę. Sprowadzono 
sześć olbrzymich tanków wodnych, które wywo­
łały na morzu prawdziwą burzę.

Scena udała się znakomicie, wzburzone fale 
zalały pokład.

My aktorzy mniei byliśmy zadowoleni od 
techników, którym się powiódł eksperyment. Si­
ła bowiem zalewu była tak wielka,, że zmywało 
nas formalnie z pokładu.

•Jeśli sceny te wypadną na ekranie, lak 
wyglądały w naszei inscenizacji. „Ludzie morza" 
będą jednym z ciekawych i potężnych filmów 
morskich.

Nic wahajmy się poświęcić budulcu za 
miljard złotych nie jako darowiznę, ale 
jako zwrotną pożyczkę. Jeżeli poświęcimy 
na ten cel rocznie dwa do trzech miljO 
nów festmetrów drzewa, to, licząc śred­
nio po czterdzieści festmetrów na dom 
mieszkalny dla rodziny urzędniczej i po 
25 festmetrów dla rodziny robotniczej,

zbudujemy w ciągu lat czterech około 
dwustu tysięcy domów.

Potworzą się wokoło większych miast ko- 
Ionje rzemieślnicze i urzędnicze, rolnik 
sprzeda sWe nierentujące się, ale zdro­
wotne piaski, a sam poszuka dalej lep,- 
szej ziemi. Życie zawiruje i zatętni.

Pytanie, czy znajdzie się ręka, która 
w gmatwaninie naszych iście talmudycz- 
nych przepisów administracyjnych, nay 
szych komisji międzyministerialnych, w 
naszych ogólnych nastrojach sfer rządzą-, 
cych, rozwiązywania zagadnień w sposob 
tak doskonały, że w praktyce aż niewy> 
konalny, czy w ogromie tych wszystkich 
trudności znajdzie się mąż stanu, który 
szybko i enyrgicznie usunie wszelkie prze­
szkody i dojdzie do jedynej w tym wzglę 
dzie konkluzji. Budulec mamy. Posiadamy 
go tyle, że nawet gnije. Stwórzmy z nie-
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P r o g r a m  r a d io w y
WTOREK, 8. grudnia.

10.10. Nabożeństwo z Archikatedry obrz. rz.- 
katol. we Lwowie.

11.58. Sygnał czasu i hejnał.
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Poranek symfoniczny z Filharmonii War- 

szawskiep Wykonawcy orkiestra Fi {harmo­
niczna pod dr. J. Ozimińskieygo, Olga Ła­
da (sopr.) l L. Dworakowski (skrz.)

13.10. Mecz bokserski Berlin — Warszawa.
014.00. Przemysł ludowy w dobie obecnej. — 

xvygł. prof. Cz. Młodzianowski.
14.20. Koncert orkiestry wiejskiej Adama Strom- 

bi.rka.
14.40. „O rolnictwie w Czechosiowaćji". wygi. 

prof. Jankowski.
15.00. Koncert orkiestry wiejskiej.
15.55. Program dla najmłodszych: a) Opowia­

danie „Woitusiowe ptaszki" b) Pogadanka 
p t.: „Latarnia morska".

16.20. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.40. Początek 1 koniec wszechświata" wygł. 

dr. Feliks Burdecki.
17.15. „Wrażenia z lotu na Wschód" wygł. dr. 

Kajetan Czarkowski- Golejewski.
17.30. Inauguracja miesiąca przeciwgruźliczego. 

Przemówienie dr. Dolińskiego.
17.45. Popularny koncert symfoniczny w wyk. 

ark. FiiharmonjiwarsZzawskiej pod dyr.' J. 
Ozimióskiego.

18.40. „Czy Goethe był przyjacielem Polaków" 
Fejleton dra Eugenjusza Mellera.

19.00. Rozmaitości i odczytanie programu na 
dzień następny.

19.25. „O książce., radiosłuchaczu \ echu" — 
wygł. jp. Ida Wiemewska.

19.40. Płyta gramofonowa.
19.45. Słuchowisko z Warszawy.
20.15. Koncert popularny w wyk. orkiestry P. 

R. poć dyr. Jana Dworakowskiego. Irena 
Cywińska- Bojanowska (sopr.) i Ludwik 
Urstem (akomp.)

21.40. Skrzynka poczt, techn. z Warszawy.
21.55. Koncert fortepianowy.
22.40. Komunikat meteorologiczny.
22.45. Wiadomości sportowe.
23.00. Muzyka lekka l taneczna.

11.

11 ,

12
13.
13.
15.
15.
15,
16.

16.

16.
16.
17.
17.

18.

18.
19.

19,
20

20

21
21
22
22
22
22
22
22
23

ŚRODA. 9. grudnia.
.40. Przegląd prasy krajowej.
.58. Sygnał czasu i hejnał.
.1 0 . Koncert z płyt gramofonowych.
.10. Komunikat meteorologiczny.
.15. komunikat gospodarczy..
.15. Wiadomości harcerskie.
.25. Listy i programy —- dyr. S. Petry.
.45. Muzyka z płyt gramofonowych.
.00. Ar je i pieśni w wyk. p. M. Lewickiej, 

akomp. p. T. Seredyńskl.
.20. „Stanisław Szczepanowski — człowiek i 

dzieło" wygł. red. N. Kopilewicz.
.40. Muzyka z płyt gramofonowych.
.55. Lekcja języka angielskiego.
.10. Odczyt z Warszawy.
•35. Utwory KaImana w wyk. orkiestry P.

R. pod dyr. F. Ozimińskiego.
.30. Rozmaitości i odczytanie programu na 

dzień nast.
.55. Apel I. p. szwoleżerów.
.30 „O grafice czeskosłowaekiej" wygł. p. 

Henryk Cieśla.
.45. Prasowy dziennik radiowy.
.00. Fejieton muzyczny: „O renesansie dawnej 

muzyki polskiej" wygł. dr. Adolf Chyblń- 
ski. (Tr. na wszystkie stacje).

.15. ..Podróż na gapę" wesoła audycja mu­
zyczna.

.0 0 . Kwadrans literacki.
.15. Recita (fortepianowy Bolesława Mona.
.1 0 . Dodatek do bras. dziennika radjowego. 
.15. Komunikat meteorologiczny.
.20. Wiadomości sportowe'
.25. Odczytanie progr. na dzień nast 
.40. Muzyka z płyt gramofonowych.
.45. T rZy wykrzykniki w opr. p*. ’ M. Nowiny. 
00. Muzyka lekka i taneczna.

go kapitał budowlany. Jest to w tej chwili- 
jedyny kapitał, którym życie gospodarcze 
ożywić możemy.

Leżą przecież w aktach Rady Mini­
strów konkretne projekty w tej sprawie,
i Leżą już długie miesiące,
czekając narad, opinji, terminów, komisji, 
Przestańmy czekać, b onapra-wldę bije nad1 
naszem życiem gospodarczem fatalna go­
dzina dwunasta!

Leonard Bobiński.

ANMUSr SPECJALNE 792
WĘDLINY

WIEPRZOWE
W n o w o  o tw o rz o n y m  s k le p ie  detalicznym 
przy ul. Sobieskiego 2 (róg pl. Mariackiego)

Podziękow anie.
Jaśnie Wielmożnemu Panu Dr. Ta­

deuszowi Walichiewiczowi, Prymarjuszo- 
wi Oddziału chirurgicznego Lecznicy O- 
kręgowego Związku- Kas Chorych We 
Lwowie, za wyleczenie mnie z ciężkiej; 
choroby, żołądka i przeprowadzenie ope­
racji składam tą drogą serdeczne podzię­
kowanie.

Aleksander Panas, składacz drukarski.

I Z  A K  L A  N  D  A  U
LWÓW, Bóżnicza

H u r t o w n y  s k ł a d  s z k ł a ,  p o r c e l a n y ,
17 — te l. 43-81. 294
l a m p  e l e k t r y c z n y c h  i n a f t o w y c h

Ns GWIAZDKĘ
Instrumenty
a** muzyczne
najlepsze i pod gwaran­
cją po cenach przystę­

pnych tylko : 
w krajowej wytwórni in­
strumentów muzycznych
Fr. USEWCZYK
Lwów, u i. Gródecka 2 b

tel. 25-76

ŁÓŻKA na raty:
Kuchenne 12 zł., Siatkowe 40 zł., W ieszadło 
stojące 20 zł., Druciane wkłady 26 zł.
M A T C B i l C K T  - 3 poduszki 25 zł., włosien- 
B IM  I C r tM L E -  ■ ne 65 zł. T a p c z a n y  hi­
gieniczne 50 zł., dziecinne łóżeczka 50 zł., mo­
siężne 180 zł. poleca fabryka

ZAKS
tel. 79-99 737

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, ł 
kosmetyki lek. 469

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 31-50,

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaże 
elekta*. epalacja i. t. p.

Bela MICHOTEK
Fabryka cukiernicza we Lwowie,

Z a ś c ia n e k  10, Tel. 7 9 -3 9
poleca znakomite herbatniki, keksy, pierniki, bi­
szkopty, andruty, sucharki, precelki i inne wy­

roby pierwszej jźkości. 8U9

D y  ń j a  kiszone ładne, beczułka 5 kg. 14 zł.; 
j  U&C grZyby suszone ładne po 8 zł. za 1 kg.; 
bryndza prawdziwa owcza, beczułka 5 kg. 10 zł.; 
gogodze, brusznice smażone z cukrem, beczułka 
5 kg. 12 zł.; powidła czyste śliwkowe z cukrem, 
beczułka 5 kg. 11 zł.; orzechy włoskie papie­
rówki, woreczek 5 kg. 14 zł.; miód pszczelny 
górski, beczułka 5 kg. 20 zł. — wysyła franko 
za pobraniem pocztowem Pinkas ST UIV! MER, 
Kosów koło Kołomyji.

N o w o ść  III

Kołnierzyki „l/iktorja
z płótna impregnowanego bez prania i 
prasowania nosi się rok i więcej. Brud 

zmywa się wodą i mydłem. 
Kosztuje Zł. 4.—

Wyłączna Sprzedaż:

i. BU N D A
Lwów, ul. Sykstuska 29.

T elefon  81-11. 8oe

Zastępców na prowincję poszukuję.

ii

KURS MASAŻU
dla zawodowych masażystów i masażystek 
w lecznicy Dra Józefa Aleksiewicza 

we Lwowie Zimorowtcza 5 
734 j u ż  r o z p o c z ę t y

O głoszen ie
Spółka Kredytowa. Spółka z ograniczoną, po- 

ręką w likwidacji w Busku, podaje nmiejszem 
do wiadomości, że dnia 27. grudnia 1931 r. o 
godzinie 1 popołudniu, odbędzie się w Busku, 
w lokalu p. Mozesa Majera Massa w Rynku 
Walne Zgromadzenie członków Spółki kredyto­
wej a w razie braku wymaganej statutem ilości 
członków, odbędzie się następne posiedzenie w 
tym samym dniu i w tym samym lokalu o go­
dzinie kS-ciet popołudniu z następującym po­
rządkiem dziennymm:

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Rozdział nadwyżki kasowej.
2) Udzielenie Radzie i Dyrekcji absolutor­

ium z czynności likwidacyjnej.
3) Sprzedaż w drodze licytacji pozostałych 

pretenslji Spółki Kredytowej.
4) Zamknięcie likwidacji i wykreślenie z 

rejestru.
5) Wnioski Członków.
Busk, dnia 3. grudnia 1931.

Mozes Majer Mass, Berisch Sehorr.
Markus Schimelman.

I K U P N O  i S P R Z E D A Ż 1
WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz najnowszych 

robót filetowych. R. HAFTKA, »/. Kopernika
17. I. p. tel. 46-56. poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo- 
wiązuie do kupna. 760

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papucze 
wszelkiego rodzaiu na podszewce skórzanej ! 
filcowej, berlacze buty filcowe l Ł p. obuwie 
poleca i wykonuje Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tel. 59-88. Wyrabia się także 
do miary l z dostarczonego materiału. 650

I MEBLE i SPRZĘTY I
KOMPLETNE SYPIALNIE, jadalnie, urządzenia 

kuchenne, oraz pojedyncze części poleca nai- 
taniei za gotówkę i na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL l Ska, Lwów, 
Kazimierzowska 28. tel. 69-13. 674

gflNIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonam 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u SE- 
SZEI.ESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg m. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaj* na raty 
długoterminowe, s to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaje po cenach konkurencyj­
nych t ściśle gotówkowych. 189

M o h lo  nowoczesne,’ ceny konkurencyjne, go- 
IwICUlt/ towką i ratami „MEBLANKO" Lwów, 

Gródecka 29.

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych,, siatek drucia­
nych, materaców, otoman.kanap, wraz z de­
zynfekcją w jednym dniu wykonn/e fabry­
ka ZAKS. Lwów, Lindego 6, tef. 79-99. 778

N O W O Ś Ć !
UPTON SINCLAIR:

S T O L IC A
Cena Z ł. 1 0 —

•Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.
Na prowincję wysyłamy bez doliczenia porta.



W okolicach Lwowa chłopi topią o- 
becnie prosięta, bo koszt karmienia wraz 
z różnemi opłatami jest wyższy, niiż suma, 
jaką za nie można otrzymać na targu.

To nie są legendy.
Chłop topi prosięta, jak szczeniaki, 

bo nie opłaci mu się ich hodowla a w 
mieście ludzie giną z głodu, bo nie mają 
środków na kupowanie mięsa.

..Zielony Sztandar" przytacza nastę­
pujący wyjątek z listu prywatnego, w któ­
rym pewien obywatel charakteryzuje o- 
beoic położenie wsi w Małopolsce za­
chodniej : 1

„Położenie tu straszne! Czy tam W 
Warszawie nie widzą i nie rozumieją te­
go? Na wsi 4 świnki do wychowu sprzę­
t a  je się za 5 zł.; stare krowy po 20—30 
zł., chłopi biją masowo krowy — za 
skórę uzyskują 15 zł., a mięso pozostaje 
im po 8—10 groszy za kilogram. Chłopi 
robią to z konieczności, bo trudno za- 
darmo sprzedawać bydło, a i zboża na 
chleb nBewieJe. Starsze konie nie mają 
nabywców — konie zabija się — skóra 
kuzie na sprzedaż, a mięso zakopują. A 
na zapłatę długów i podatków nie ma 
co sprzedać. Rozpacz! Wszystko roz­
wścieczone i podminowane. Bank Rolny 
nielitościwie egzekwuje chłopów za dłu­
gi — syndykat robi przedziwne egzekucje, 
najpierw na ręczycieli, a potem na pożycz­
kobiorcę. Ci się obławiają, jak1 i refcmtoi 
i komornicy!"...

Niedawno w jednem z pism krakow­
skich ukazał się list nauczyciela szkoły 
powszechnej we wsi Rosochacz koło Ko­
łomyją z prośbą skierowaną do czytelni­
ków o pomoc dla dzieci w jego szkole. 
Pisze on tak:

„Pomóżcie dzieciom tej gminy!
Zdarzało się, że w czasie trzaskają- 

cych mrozów przychodził do szkoły 8-mio 
letni chłopak, ubrany W podartą koszu- 
łinę, w słomkowym kapeluszu, podpasa- 
ny paskiem swego ojca. Nic więcej nie 
miał na sobie, prócz może paru wszy, 
które nędza na nim hoduje.

Czy uwierzycie, iż są tutaj rodziny, 
złożone z dziesięciu osób, posiadające }e- 
tmą, wyraźnie jedną parę butów!

O braku przyborów szkolnych nije 
mówimy. Niech się Wam nie wydaje na 
tem tle potwomem, iż matka pobiła do 
utraty przytomności dziecko za zgubienie 
ołówka. Był to ołówek darowany.

Chofojzi tu biedota do szkoły goła, 
bosa, a częściej nie chodzi. Podawanie 
na karę mija się z celem, bo ojcowie chę­
tnie zgadzają się karę odsiedzieć. Z po- 
catku w kwocie 3.300 zł., który gmina 
miała w tym roku złożyć, zebrano 166 
złotych (!)".

Wstzędzie — ze Wszystkich wsi. ze 
wszystkich miast wyziera podobna nę­
dza, podobna rozpacz.* i

Na tem tle prawdziwej rzeczywisto­
ści występuje we właściwem świetle „o- 
pinja" sanacyjnego tygodnika „Prawda", 
wydawanego za pieniądze przemysłow­
ców łódlzkich. Po wyborach w okręgu

Kromka telegraficzna.
GENEWA. Do Sekretarjatu Ligi Na­

rodów nadeszła oficjalna depesza z Mo­
skwy donosząca, że w skład delegacji so­
wieckiej na konferencję rozbrojeniową 
wejdą Litwinow, Łunaczarskij, Płatników 
oraz rzeczoznawcy.

BYDGOSZCZ. Onegdaj podczas śli­
zgania się na jeziorze pod' ŁapalLcam:i u- 
tonęło dwóch braci Majnowów, 18-letni 
Bernard i 8-letni Alojzy, synowie robd- 
tnika. Powodem utonięcia było załamanie 
się tafli lodowej pod ciężarem ślizgają­
cych się.

KATOWICE. W szkole powszechnej 
w Król. Hucie wydarzył się tragiczny wy­
darzył się tragiczny wypadek. Podczas 
pauzy kilka dziewcząt grzało się przy pie­
cu. Nagle zajęła się suknia jednej1 z dziew­
cząt, 11-letniej uczenicy Elżbiety Fleisch, 
którą odwieziono do szpitala. Mimo na­
tychmiastowej pomocy, uczenica zmarła.

NOWY JORK. W miejscowości Sa- 
lisbury, w stanie Meriland pewien murzyn 
zabił swego białego pracodawcę, poczem 
usiłował popełnić samobójstwo. Gdy mu­
rzyn znajdował się w szpitalu, tłum zło­
żony z około 2.000 ludzi wtargnął do 
szpitala. Chorego wyciągnięto ź łóżka, 
przywiązano dó drzewa i uduszono, po­
czem zwłoki jego zostały spalone na sto­
sie.

przemyskim wesoły ten tygodiniczek na­
pisał: r

„...Wieś jest cierpliwa. Przystosowała 
się, już do ciężkiego położenia gospodar­
czego, obecnie swoje położenie przyjmu­
je jako powroót do normy przedwojenne|. 
Stabilizacja władzy wpłynęja na uspoko­
jenie umysłów, podniecanych i wzburza­
nych systematycznie przez chmarę polity- 
k o w  cnmpsKich.

Chłop narzeka na ciężkie czasy, ną 
podatki i drożyznę towarów „miejskich", 
ale w gruncie rzeczy jest spokojny, w 
p rze świadczeniu, że mu ‘nic nie grozi"...

Optymizm sanacyjnego pismaka za­
prawdę nie na czasie.

Otrzymujemy od zainteresowanych 
kół organizacji emerytów państwowych, 
następujące uwagi:

Nadmierne mnożenie „młodych eme­
rytów", obciążanie Skarbu Państwa nie­
potrzebnie nowymi ciężarami, zwłaszcza 
w obecnych ciężkich czasafch, jest zjawi­
skiem ze wszech miar szkodliwem, a w 
skutkach swoich wprost f atakiem. Za­
stanówmy się ilu jest emerytów. Mamy 
przed sobą dane Głównego Urzędu Sta­
tystycznego, które pozwolą nam przypa­
trzeć się bliżej tym anormalnym stosun­
kom.

Liczba cywilnych emerytów państw 
zaborczych — bez kolejarzy — wynosiła 
po koniec 1930 r. 16.308, zaś wojsko­
wych z' armij państw zaborczych 2.142. 
Razem więc qyfra emerytów bT państw 
zaborczych wynosiła 18.450 po koniec 
1930 r. Dziś cyfra ta będzie mniejsza z 
powodu ubytku naturalnego, gdyż śmier­
telność jest tu dość duża. Przejdźmy te-* 
raz z kolei do emerytów z czasów Pof-

RZYM, 7. 12. (PAT). Proces 54 Sło­
weńców oskarżonych o akcję mającą na 
celu przyłączenie do Jugosławji części 
ziem prowincji Wenecja—Giula zakończył

Dzisiaj ma się odbyć w Ratuszu za- | 
przysiężenia nowego prezydenta m. Lwowa 
p. Drojanowskiego.

Wiadomo., że ten następca Ziem fał­
kowskich i Rutowskich wybrany został 
większością zaledwie ...10 głosów, wia­
domo także, że sanacyjny klub gospodarczy 
z innemi przybudówkami pozostawał w 
chwili głosowania pod ścisłą kontrolą a

KAWA 725 RIEDLA
świadczyły o tem -rozdane sanatorom kartki 
głosowania, już z góry wypełnione jedną 
i tą samą ręką.

Wobec swoich wyborców zastosowano 
daleko idące środki ostrożności a z jakich 
powodów o tem świadczy opinja, która 
ten wvbór oceniła jednomyślnie.

Ciekawe, że tego sanacyjnego pre­
zydenta nie oszczędza nawet „II. Kurjer 
Codzienny" i tak o nim pisze piórem do­
skonałego zresztą feljetonisty p. Z. No­
wakowskiego: „Nasza młodzież ma sza

Dzisiejszej nocy miały miejsce dwa wypadki 
zatrucia się gazem wśglowym, spowodowane lek- 
komyśinem. a nisostrożnem zamknięciem kana­
łów kominowych.

I tak o godzinie 2.30 zaalarmowano Pogo­
towie ratunkowe że W domu przy ul. Karpackie! 
1. 5 mc taka Mar ja Martynowicz. uległa zacza­
dzeniu. Pogotowie ratunkowe iw stanie cię-

WARSZAWA, 7 grudnia .(tel. wł.). 
Prezes Klubu Narodowego prof. R. Ry- 
barski w odpowiedzi na niesłychany atak 
„Gazety Polskiej" po jego zeznaniach W 
procesie brzeskim oświadcza za pośrednic­
twem prasy, co następuje:

W związku z mojemi zeznaniami, zło- 
żonemi w procesie więźniów brzeskich, — 
„Gazeta Polska" z dnia 4 grudnia 1931 
zamieściła obszerny artykuł. Polemizuje 
on z niektóremi fragmentami moich zeznań, 
na co daję odpowiedź, o ile w grę wcho;- 
dzą cyfry i fakty. Pozatem artykuł za­
wiera szereg obelg i insynuacyj, kulminu­
jących w podaniu w wątpliwość mojej do­

slki. Cyfry te są wprost przerażające.
W r. 1930 mieliśmy cywilnych eme­

rytów' polskich, według danych urzędo­
wych 40.680 — bez kolejarzy, bo tych 
Główny Urząd Statystyczny pomija, zaś 
wojskowych emerytów z armji polskiej 
9.380. Razem więc, po koniec 1930 r. 
przybyło emerytów polskich 50.060.

Ograniczając się więc do cyfr po ko­
niec 1930 r. mieliśmy 18.450 emerytów’ 
b. państwa zaborczych, którym wypłaca 
Skarb Państwa — 75 proc. należnych po­
borów, oraz 50.060 emerytów polskich, 
pobierających należne emerytury w stu 
procentach.

Razem więc mieliśmy w tym czasie 
emerytów bez kolejarzy — 68.510, która 
to cyfra w chwili obecnej, po ostatnich 
redukcjach, przekroczyła znacznie liczbę 
70 tysięcy! gdyż przybyło niepotrzebnie 
kilka tysięcy nowych emerytów.

Czyż to nie- istna fabrykacja emery­
tów ?

się skazaniem 16 osób na kary więzie­
nia od1 2 Idb 20 lat. Pozostali oskarżeni 
zostali uniewinnieni z powodu braku do­
statecznych dowodów winy.

lone tempo. Np. nowy prezydent miasta 
Lwowa. Gdy czytam curriculum vitae roz­
maitych dygnitarzy, myślę sobie, że W 
to właśnie powinno wejrzeć ministerstwo 
ochrony pracy. Te cudowne dzieci napra­
cowały się wr swem życiu! Istne Wunder 
kind‘y! Czytałem przecież o takich, którzy 
ukończyli studja prawniczo-ekonomiczne w 
Poznaniu na wiele, wiele lat. zanim utwo­
rzono uniwersytet poznański... Mając lat 
dwadzieścia, piastowali godność kierowni- 
ka wydziału podatkowego, chociaż nie­
dawno jeszcze ich samych piastowała niań­
ka (dane zaczerpnięte z urzędowo podanej 
biografji nowego prezydenta. Przyp. Red.) 
Doprawdy, możnaby ten okres naszej pań­
stwowości zdefinjować jako bieg młodzi­
ków. Na przełaj i z Ipłotkami. Oni ciągle 
robią stuki".

Wyraniej naźpisać nie można było.. 
Szkoda tylko, że te „śtuki" grzebią kony- 
pletnie nawet pozory samorządu i koszto­
wać będą zanadto drogo trzeba będzie 
za nie płacić jeszcze wtedy kiedy o sana- 
torach słych zaginie.

żkim odwiozło ią do szpitala powszechnago.
Drugi wypadek zatrucia miał miejsce w 

domu pp. Mlęsowiczów przy ul. Senatorskie! I. 
8. Tutai służąca, pilmo przestróg, zamknęła ka­
nał kominowy, wskutek czego uległa zatruciu.

Pogotowie ratunkowe w stanic ciężkim od­
wiozło ją o godz. 7-mei rano do szpitala powsz.

brej wiary, jako świadka przed Sądem Rze­
czypospolitej. Na to nie odpowiadam, gdyż 
ta sprawa znajdzie się w sądz ę.

„Gazeta Polska41 zarzuca nieprawdę 
mojemu twierdzeniu, że 

ustawa skarbowa na r. 1927-28 wy- . 
raźnie zakazywała przekroczenia fun­

duszów dyspozycyjnych. 
Przytoczyłem w Sądzie na poparcie swo­
jego twierdzenia ustęp ustawy skarbowej, 
który mówi, że nie wolno dokonywać „vi- 
rements" (przenoszeń zaoszczędzonych 
sum z innych paragrafów) na fundusze 
dyspozycyjne. „Gazeta Polska" pisze o 
tem, że w danym wypadku nie nastąpiło 
przeniesienie, tylko otwarcie kredytu do­
datkowego przez Radę ministrów — co 
zdaniem „Gazety Polskiej", było legalne. 
Rozumowanie istotnie rozbrajające. Jeżeli 
nie wolno zużyć na powiększenie fuinduszu 
dyspozycyjnego sum, gdzieindziej zaoszcze 
dzonych, to mimo to wolno otworzyć 
nowy kredyt dodatkowy na ten cel! 1

Nieprawdziwefh ma być moje twier­
dzenie, dotyczące wydatku 900.000 zł. w 
r. 1928 na sprowadzenie federacji itp. do 
Warszawy. Suma ta rzekomo została wy­
dana na wszelkie wydatki związane z obr 
chodem lOAej rocznicy odzyskania nie*, 
podległości. Dlaczego „Gazeta Polska" pi­
sze tak ogólnikowo, zamiast przytoczyć 
tekst rządowego projektu ustawy o kredy­
tach dodatkowych na ten cel, który to , 
tekst brzmi: „Ńa przyjazd do stolicy' I u- 
trzymanie 20.0000 członków byłych ucze­
stników wojny, na urządzenie k lkudziesię- 
ciu akademji, różnych imprez i zabaw 
'udowych, na urządzenie przedstawienia 
na rynku Starego Miasta i pochodu h sto 
rycznego, na bilety bezpłatne do kinotea­
trów, wydawnictwa z okazji 10-leca itd".

Domagaliśmy się w Sejmie szczegó­
łowego sprawozdania z zużycia tej sumy,, 
ale nam odmówiono.

Pożyczka zapałczana.
„Gazeta Polska" kategorycznie twier­

dzi, że pożyczka zapałczana „jest wydatko­
wana zgodnie z ustaw’ąj i na cele w usta­
wie przewidziane". Twierdzę nadal, że, 
stało się inaczej. W szczególności zapytuję: 
a) czy z pożyczki zapałczanej nie korzysta 
•iy Polskie Koleje Żelazne na 'bieżące po­
trzeby? b) czy wydano z pożyczki 25 
milj. złotych na budowę portu w Gdyni; 
c) czy został utworzony fundusz w wy­
sokości 50 milj. złf. na przedterminową 
spłatę długów?

Dalej prof. Rybarski wykazuje cyfro­
wo, że „Gazeta Polska" w odpowiedzi na 
podane przez niego w czasie zeznań dane 
o niskim kursie pożyczki stabilizacyjnej • 
popełnia świadome kłamstwo, twierdząc,' 
że kurs pożyczki polskiej od września — 
wzrasta.

B. lekarz kliniki prof. Wenckebacha i Wilhelma: 
Neumana we Wiedniu 

Specjalista chorób wewnętrznych 
Dr E. K O N S T f l N T I N

Lwów. ul. Gródecka 89 — tel. 105-20. 
Prześwietlanie Rentgenem, Diatermia, Lamp, 

kwarcowa.
Przyjmuje całodziennie. 880

Zastrzelił konkurenta.
Ub. soboty przed przemyskim sądem przy­

sięgłych toczyła się rozprawa przeciw Bolesławo­
wi Karkowskiemu. właścicielowi autobusu z Ja­
worowa który na drodze obok Szkła, zastrzeli} 
również właściciela autobusu Salomona Dia- 
mantia. Czynu swego Kurkowslci dopuścił się 
na tle konkurencji. Skazany został na 3 i pół 
roku e. więzienia.

Do wypraw ślubnych najtaniej piękne 
KOŁDRY. MATERACE KOCE wełniane. PODU­
SZKI. PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI poleca 
znany Magazyn W. IŻYCKIEGO. Lwów, KO­
PERNIKA 3. 559

Godziny handlu
w ty g o d n iu  p rzed św ią te czn y m

Hance Iw tygodniu przedświątecznym t. i. 
od dnia 18. do 23. bm. może się odbywać do go­
dziny 21. W niedzielę 20. b. m. handel dozwo­
lony jest od godz. 13-tej do 18-tej. Natomiast 
dnia 24. grudnia, t. i. w wigilję tylko do godz. 
18-tej.

K rw aw y czyn  z w y ro d n ia łe g o  n o z e w ra .
Wczoraj ■ około godz. 12-tej w nocy, ulicą 

Gródecką przechodził 24- letni ślusarz Tadeusz 
Bielecki. W pewnym momencie napadnięty on 
został przez taklegoś osobnika, który doby­
wszy noża. przebił brzuch i jelita n ieszczęśliwe- 
go przechodnia, poczem zbiegł. Pogotowie Ra­
tunkowe odwiozło Bieleckiego w stanie groźnym 
do szpitala powszechnego.

Ń A  Z I M Ę  ubraniowe koce, PLEDY, DERKI

1 M Ę S K I E , n u c i :  n n  n i / i  
D A M S K I E  LUDWIK ItALoM
M U N D U R K O W E  lw ów , Ruiowskiego 7  mi mm

Przeszło 70.000 emerytów w Polsce
bez kolejarzy.

Omal nie dwa wypadki śmierci.
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Tupet p. Ernesta Bizanca.
Na m a rg in e s ie  k a ta s tro fy  w  p ia sk o w n i p rzy  ul. P ia sk o w e j.

„ DZIENNIK LUDOWY" nr. 283 z dnia 8 grudnia 1931.

K ron ik a .
Lwów, 7 grudnia 1931

TEATR WIELKI:
Poniedziałek o 7.30 „Grand Hotel".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Poniedziałek o 8 „Sztuba".
Wtoreek o 4 uOgniem i mieczem .
Wtorek o 8 „Sztuba".
Środa o 4 „Ogniem i mleczem .
Śnod a o 8 Grand Hotel".
Czwartek o 4 „Ogniem l mieczem".
Czwartek o 8 „Grand Hotel".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Czwartek, 10. grudnia: Artur Hermelin. 

Pianista.

TEATR NOWOŚCI. Dnia 10, 11, l 12 gru­
dnia wystąpią gościnnie artyści Teatru Naro­
dowegov w Warszawie W Teatrze Nowości w 
osobach Jerzego Leszczyńskiego Leokadii 
Pancewiczów ei i Ludwika Fritschcgo. W ko­
medii K. Slai-cka „Miłość już nie w modzie1 . 
Bilety wcześnie! do . nabycia w państwowym 
sklepie tytoniowym, ul. Akademicka 1. 23. — 
Teł. 29-63.

..BABA JAGA" w Teatrze Wielkim. We 
wtorek, dnia 8. b. m. odbędzie się ostatnie 
przedstawienie haiki J. Porazińskiej z uzupeł­
nieniem tekstu H. Zbierzchowskiego „Baba Ja­
ga" w wykonaniu artystów Teatru Wielkiego, 
pod kierunkiem H. Starskiej. Początek o go­
dzinie 3.30 popołudniu. Ceny mieisc najniższe 
od 30 gr. do 3 zł. Bilety są luż do nabycia 
w kasie Teatrów mieisklch.

..OGNIEM I MIECZEM" sztuka hist. w 6 
aktach z powieści H. Sienkiewicza w opracowa­
niu scenicznem B. Poboga, ukaże się we wto­
rek 8 środę 9. i czwartek 10. grudnia b. r. 
na scenie Teatru Rozmaitości Wspaniałe deko­
racje p. Stania, efclctowne kostiumy wykonane 
ściśle według Wzorów historycznych, znakomita 
obsada ról. ja k l sprężysta reżyser ja, dają 
rękojmię wspaniałego widowiska.

Bilety w cenie od 1 db 3 zł. nabywać mo­
żna w sklepie tytoniowym plac Akademicki 10 
teel. 55-75. a w dzień przedstawienia w kasie 
Teatru. Ze względu na ograniczoną ilość 
przedstawień zarząd teatru uprasza dyrekcie 
Zakładów naukowych o wcześniejsze zamawia­
nie biletów. Początek przedstawień o godz. 4-tei 
popołudniu.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI podejm uje/ 
powrotem z dniem dzisiejszym przedstawienia 
Zrzeszenie artystów pod kierownictwem p; W, 
Sltmaszkowej. Na ogólne żądanie powtórzoną 
zostanie jeszcze dwukrotnie t. j. dziś i jutro 
sztuka K. łęczyckiego pt.: „Sztuka". Zapowie­
dziana premiera komedii Pawła Franek a odbę- 
dzle się. w środę. Początek przedstawień o 
godzinie 8-mci wlecz.

„POLSKI ZWIĄZEK MYŚLI POLSKIEJ" in­
formuje że każdy bezwyznaniowy ma prawo 
podczas spisu ludności 9. grudnia 1931 r. zło­
żyć komisarzom spisowym oświadczenie, że T e s t  
bezwyznaniowy. Złożenie oświadczenia o bez­
wyznaniowości nie grozi żadnemi następstwami.

NR UDAR SERCA. Wczorai zmarł nagle 
88- letni urzędnik prywatny Eugeniusz Trześ­
nio v/ski. w chwili, gdy znajdował się w miesz­
kaniu dra Jerzego Markowa przy uf. Staszica 
8. Lekarz dr. Ćhwallhogowski stwierdził zgon 
z pottodu udaru sercowego.

Wczorai w południe, w kawiarni Roma. 
zaniemógł nagle i po chwili zakończył życie 
Zgon nastąpił z powodu udaru serca.

KRADZIEŻE. Ub. nocy. dotychczas nlewy- 
ś Rdzeni sprawcy po uprzedniem wycięciu szy­
by w oknie dostali się do mieszkania Świerża 
Stanisława zam. Piaskowa 20, skąd skrndli 
garderobę męską i 50 zł. xv gotówce, łącznei 
wartości 800 złotych.

W tym czasie również niewyśledzeni spra­
wcy zapomoca dobranego klucza, dostali się do 
mieszkania Rokickiego Tadeusza, por. W. P.- 
zam. Wiśniowieckich 1. 8. skąd skradli 2 ubra­
nia męskie, parę butów oficerskich, oraz kom­
plet narzędzi chirurgicznych łącznei wartości 900 
złotych.

Wczorai w godzinach wieczornych po uprze­
dniem wyrwaniu kłódki w drzwiach dostali się 
nieznani sprawcy do mieszkania Guttermana Jó­
zefa, zam. ul. Jozafata 7 skąd skradli garderobę 
i biżuterię, łącznej wartości 650 zł.

Wczorai przytrzymano Wronę Stefanię, bez 
zajęcia i m. zam. na kradzieży bielizny, na 
szkodę Ireny Semezvszvn. zam. Żółkiewska 1. 
-39, IL p.

PRZYTRZYMANO w aresztach policyjnych 
Glusa Józefa za przekroczenie dozoru policyj­
nego. Brud era Józefa 1 Katza Juliusza za pa­
serstwo. Szymkoowa Władysława za kradzieże, 
Górczaka Tadeusza za kradzież żarówek, Dankie- 
wicz Rozalię za włóczęgostwo.

ZNALEZIONO. Post. Darasz. zdeponował w 
Kom. PP. 3 poduszki znalezione w ul. Grodzic­
kich. a które pochodzą z kradzieży.

T. tl. R K om unikaty.
W poniedziałek, 7. hm. o godz. 19-teei 

♦dbędzie sie w ZZK., ul. Gródecka 69. odczyt 
tow dra Stanisława Dręgiewicza p. t.: „Oby­
watel dla państwa, czy państwo dla obywatela"? 
z dyskusją.

Dyrektor od wszystkiego 
i do wszystkiego.

Ub. soboty, zakończyła się trwaiąca cały 
IJtydzień rozprawa dyr. Twa Zaliczkowego, w 
Szczercu Mogiimckiego, oskarżonego o sprze­
niewierzenie 70 tys. zł.

Mogikmckiego skazano na 1 i pół rokuz 
c. wiezienia, a na mocy amnestii, karę tę zumiej- 
Ł/ono dc 1 roku i 2 mieś.

Czytelnicy przypominają sobie z pew­
nością katastrofę, jaka miała miejsce w 
kopalni piasku chciwego na pieniądz Er­
nesta Bizanca dnia 9 października ub. r., 
goy wskutek zbrodniczego sposobu eks­
ploatacji zasypanych zostało 13 robotni­
ków i dWie pary koni. „Dziennik Ludo­
wyu od r. 1927 nieustannie zwracał u- 
wagę miarodajnych czynników na to, że 
vv wymienionej kopalni Bizanca zawsze 
narażano życie i zdrowie zatrudnionych 
tam robotników na niebezpieczeństwo i 
przepowiadał nieuniknioną katastrofę, lecz 
wszystkie te alarmy były niestety „ga­
daniem do lampy". Dopiero po katastro­
fie dnia 9 października raczył Magistrat 
zabronić dalszej eksploatacji w wymie­
nionej piaskowni.

Obecnie, jak nas informują, toczą się 
dopiero od niedawna w Sądzie karnym 
przy ul. Kazimierzowskiej dochodzenia w 
sprawie tej katastrofy, a zeznania licz­
nych świadków przed sędzią śledczym 
Kulczyckim wypadły dla Bizanca wprost 
druzgocąco. Nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że mimo „szerokich pleców", jakie 
miał Bizanc w Magistracie lwowskim ii 
w Województwie, zmuszony będzie za­
siąść ma ławie oskarżonych przed proku­
ratorem.

Ub. soboty, około godziny 8-mej wieczorem 
U wracał do domu zam. w Reśnie Polskie i 31- le­
tni cieśla Stanisła Kontny.

Gdy Kontny znajdoxvał się za rogatka jano­
wska naoadło nań bez powodu kilku nieznanych 
drabów i tępem narzędziem zadało mu kilka 
ran w czoło, czaszkę 1 kręgosłup.

Po dokonaniu napadu, osobnicy cl zbiegli 
Na miejsce napadu wkrótce przybyło Pogo­

towie ratunkowe, które odwiozło ciężko rannego 
Kontnego do szpitala. Policja xx-szczęła po 
szuklwania za sprawcami bandyckiego baba dii.

ZE SPORTU.
■7JSTŻ8SSS3

Hokej w kraju.
Zapowiedziane na dzień wczorajszy zawody 

hokejowe nie odbyły się z powodu odwilży, je 
dynie w Katowicach rozegrano następujące za- 
v.-odv :

Berlin er Sch/ittschuh Clufb — Rcprezenta- 
cia Polski 2:1. (0:0, 0:1, 2:0). Zawody te roze­
grano w sobotę 1 stały na wysokim poziomie. 
Jedyną bramkę dla Polski zdobył Sokołowski.

BCS« — Polska 4:0. (0:0, 2:0 2:0). Niemcy 
znacznie przewyższali drużynę polską, która nm 
wytrzymała tempa.

PORAŻKA WARTY W DANJI. Drugi wy­
stęp pięściarzy poznańsklei Warty w stolicy 
Danii zakończył się klęską Polaków w stosunku 
14.2. Przeciwnikiem Warty była reprezentacja 
Panjl. Jedyne Zwycięstwo dla zespołu polskie­
go odniósł Arski. •

BERLIN — ŁÓDS 9:7. W dniu wczorajszym 
rozegrany został w Łodzi mecz bokserski mię­
dzy reprezentacjami Berlina, a Łodzi. Spotka, 
me zakończyło się zxvycięstwem berlińczyków 
w stosunku 9-7.

ADMIRA (Wiedeń)’— TEAM „NAPRZODU1' 
i AMAT. K. S. 10:1. W Lipmach odbył się 
wczorai mecz piłkarski wiedeńskiej Admmiry z 
teamem Naprzodu l Amatorskiego K. S. Zwy­
cięstwo w stosunku 10:1 (6:1) odnieśli Wiedeeń- 
czycy.

W Krakowie Wisła rozegrała zawody to. 
warzyskie z miejscową Legją i wygrała w sto 
sunku 4:2.

—o—
PÓŁFINAŁ DRUŻYNOWYCH MISTRZO­

STW POLSKI w boksie we Lwowie. W dniu 
jutrzejszym odbędzie się spotkanie półfinałowe 
n mistrz. Polski w boksie, między mistrzem 
Polski BKS-em z Katowic a drużynowym mis­
trzem Lwowa. Hasmoneą, Mecz, który ze wzglę­
du na wysoki poziom zespołu gości wzbudził o- 
gromne zainteresowanie odbędzie się w sali ki­
na „Lexv" o godz. 12-tei w pot..

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Światła wielkiego miasta" z
CA SINO : „Natchnienie" z Gretą Garbo.
CHIMERA: „Na Sybir" w gł. roli Brodzisz.
GRAŻYNA: „Hadźl Murat" z Iwanem Moz- 

żuchmem.
KOPERNIK: „Wielkomiejskie ulice".
LEW: „Burza nad Zakopanem".
LUNA: „Zagadkowy zamach" oraz „Polic­

majster Tagiejew".
MARYSIEŃKA: „Wielkomiejskie ulice".
MIRAS: Marlena Dietrich „Cudza narzeczo­

na" oraz „W pustyni l puszczy".
OAZA: „Plajta firmy Cohn".
PAŁACE: „Levy i Ska".
PAN: „Afryka mówi" oraz „Nick 1 Maus 

na maiówcc"
PASAŻ: „Wiljam Desmond".
PROMIEŃ: „Erotykon".
SŁOŃCE: „Carewicz".
STYLOWY: Greta Garbo jako „Anna Chri- 

ste" oraz Laurel i Harve.
UCIECHA: „Wesoły wdowiec" Harry Lied- 

Utke l „Krwawy szlak".

Tymczasem na razie podnieść tu na­
leży ten zaiste bezczelny tupet, jaki nie 
opuścił p. Bizanca nawet po katastrofie. 
Mimo faktu zasypania 13 robotników, mi­
mo istnienia niezbitych dowodów zbrod­
niczego sposobu prowadzenia eksploata­
cji piasku: i kajmienii drogą podkopywania, 
miał Bifcanc czelność wnieść rekurs do 
Województwa przeciw nakazowi Magi­
stratu, którym to nakazem zarządzono 
zamknięcie piaskowni przy ul. Piaskowej, 
iak również przeciw ukaraniu go grzyw­
na w kwocie, aż 50 złotych (!).

Sądzić należy, że Województwo spra­
wą tą zainteresuje się i zbada piaskow­
nię, aby przekonać się, do jakiego stop­
nia bezczelności mogą się posuwać we 
Lwowie osobnicy, mający protekcję u mia­
rodajnych xvładz.

Na ławie oskarżonych w sądzie po­
winni zasiąść wraz z Bizancem ci inży­
nierowie Magistratu, którzy od r. 1927 
pełnią z urzędu inadór nad kopalnią, a 
niezależnie od tego Magistrat powinien 
wobec nich przeprowadzić dochodzenie 
dyscyplinarne.

Sprawiedliwość i fakt śmierci jedne­
go z zasypanych podiczas katastrofy ro­
botników tego wymaga.

Jak już ub. sobobty donosiliśmy przed1 tut. 
Trybunałem karnym toczyła się rozprawa Hna- 

v ia Semczuka, oskarżonego o zamordowanie swel 
żony Naści.

Oskarżony przyznał sie do zbrodni, a ja­
ko motyw, po-dal wiarołomstwo żony.

W myśl werdyktu przysięgłych, którzy po­
twierdzili jeno pytanie w kierunku zabójstwa 
Semczuk został skazany na 9 lat więzienia.

Przewodniczył s. o. T*rtil. oskarżał prok 
Krynicki bronił dr. Tendler.

KURS DOLARA.
WARSZAWA. 7. grudka. (tel. wł.) 

Dziś w obrotach prywatnych kurs dolara 
wynosił 8,89.75.

Bloczki do jazdy 
autobusam i miejskimi

Dyrekcja MKE. podaje do wiadomości, że 
osoby zamieszkałe na peryferiach miasta lub 
mające tam miejsce pracy mogą nabywać 
bloczki biletowe do jazdy autobusami miejski­
mi wyjątkiem hnji ,.D" (brzuchowickiei) po 
zniżone i cenie o 30 procent .

Bloczki wyżej wspomniane nabywać mo­
żna od 3. grudnia br. począwszy w biurze 
sprzedaży tramwajowych kart abonamentowych 
ul. iWjuiecka 2. (prawy parter), na podstawie 
legltymacyi z fotografią, również tam wyda- 
w a n c h

Wydanie legitymacji którei koszt wynosi 
nosi 60 groszy nastąpić może na podstawił 
zaświadczenie stwierdzającego, że interesowa­
ny mieszka na peryferiach odnośnej dzielnicy 
względnie że ma tam warsztat pracy.

Zniżkowe bilety autobusowe sprzedawać się 
bedzie w otoczkach:

na 60 lazr! 1- sekc. po zł. 12.—
na 60 jazd 2- sekc po zł. 20.—
na 30 Jazd 1- sekc. po zł. 6.—
na 30 lazti 2- sekc. po zł. 10.—
na 20 lazd 1- sekc. po zł. 4.—
na 20 lazd 2- sekc. po zł. 6.70
Blooki do 60 krotne 1 jazdy maią ważnoćś 

xv miesiącu, zakupu i do końca następnego 
miesiąca, inne zaś do 5-go dnia następnego 
miesiąca.

Z biletów zakupionych w bloczkach ko­
rzystać mogą też domownicy tego samego gospo. 
darstwa domowego na podstawie legitymacyi 
xv-ystawinnych przez Biuro biletowe MKE. (Wó­
lecka 2) po cenie 60 gr. wydawanych na podsta­
wie zaświadczenia właściciela, względnie ad­
ministratora realności lub kartki meldunkowej 
na dowód, że podani za domowników, rzeczywię 
ście wchodzą w skład danego gospodarstwa do­
mowego.

Domownik chcący korzystać z ulgowych bi­
letów autobusowych musi każdocześnie przed 
łożyć ot,słudze autobusów legitymację uzyskaną 
w MKE oraz bloczek z okładkę.n a którei u- 
wldocznióny będzie znak miesiąca.

K om unikaty.
KOMITET PPS. Dzielnicy Gródeckiej,. W 

poniedziałek. 7. grudnia br. o godz. 6-tei xvie- 
ez-orem w lokalu prz ul. Gródeckieyi 69. odbę­
dzie się posiedzenie Zarządu i mężów zaufania.

Poposicdzeniu odczyt.
.STARANIEM SEKCJI KOBIET PPS. odbę­

dzie się we środę dnia 9. bm. o godz. 7-mej 
wieczorem w lokalu O KR. PPS. przy ul. Ruto- 
wskiego 23. odczyt tow. dr. Sandauerowei p 
t.: „Co to sa nerwowe dzieci’, i iak się z nie­
mi obchodzić?"

KOMITET DZIELNICOWY PPS. Łyczakóxx 
— Zielona, urządza w czwartek, 10. grudnia hr, 
o godzinie 19-tej w lokalu Zw. Kaflarzy poufne 
zebranie członków, na którem tow. W. Markow­
ski wygłosi odczyt p. t.: „Drogi zwalczania bez. 
robocla" z dyskusją. .

LWOWSKA ORG. MLODZ. TUR.. Jutro, 
t. i. we wtorek, dnia 8. bm. odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Wykonaxx-czego o godz. 11.30 
orzedpoł w lokalu własnym. Prezydium.

Zgon ie I. DntioKtiep.
W sobotę zmarł we Lwowie jeden z młod­

szych towarzyszy T. Dmytrowskl. przeżywszy 
25 lat. Zmarły poświęcał całą swoją młodość 
organizacu TUR-a i RKS-owi.

To w. Dmytrowskl zmarł na chorobę prole­
tariatu.

Zarzad Organizacji Młodzieży TUR-a i 
RKS-u xvżywa wszystkich członków by wzięli u- 
dział w pogrzebie tow. Dmytrowskiego. który 
odbędzie się we wtorek o godz. 10-tei rano ze 
Szpitala SS. Miłosierdzia. Teatyńska 1.

lw a alaia osiiifira.
Jeszcze nie przebrzmiały echa skandalicznej 

afery Powszechnego Zakładu Kredytowego we 
Lwowie, który iak wiadomo wyłudził od tysię­
cy osób znaczne sumy pieniężne, tytułem za­
liczek na tiolarówki. wż mamy nową aferę Dy­
skontowego Banku Spółdzielczego we Lwowie. 
Ban kten trudnił się n i2legalną sprzedażą dola- 
fówek. Dyrektorem banku był 23- letni Izrael, 
Richter, który ongiś był zajęty w Powsz. Zakła­
dzie kredytowym. Richter przed kilku miesiącami 
założył spółdzielnię, pod firmą Dyskontowy Bank 
Spółdzielczy a maiąc dużą praktykę po swej 
dawne i pracy w Powsz. Zakładzie Kredytowym 
uprawiał nadał podobne machinacje. A że na- 
ixvnych nie brak. więc znowu cały szereg osón 
poniesie szkody, a „pan dyrckto" posiedzi, ale 
iak skończy siedzieć, będzie miał gotówkę...

W p i l i  1 ( n i p  lat
Staraniem O. K. R. P. P. S, urządzony 

zostanie w sobotę, 12 grudnia 1931 r., 
w lokalu przy ul. Rutowskiego 23, II p.

WIECZÓR TOWARZYSKI
poświęcony wspomnieniom dawnych lat.

Przemawiać będą: Danek Józef, Drew­
niak Antoni, Lisiewftcz Jan, Obftrek Ju- 
ljan, Rygllan Erazm, Tymowicz Antoni, 
Żelaszkie-wicz Kornel.

SB ludności 9 pia.
Dnia 9. grudinia fol r. odbędzie się 

drugi powszechny spis ludności Rzeczy­
pospolitej Polski.

W tej sprawie Prezydjum miasta nad­
syła nam pismo które podajemy w skró­
ceniu :

Już wyruszyły na miasto falangi ko­
misarzy spisowych, którzy bezinteresownie 
podjęli się obowiązków w  przekonaniu, 
że przy spełnianiu tej szczytnej czynności 
obywatelskiej cała ludność pomoże im w 
pracy.

W szczególności nie powinien nikt 
odmówić Komisarzowi spisowemu poda­
nia odpowiedzi |na zadawane pytania 
ściśle według wymogów arkusza spiso­
wego.

Pomocą w  wykonaniu czynności ko­
misarzy współdziałanie ludność iw ten 
sposób, że sama wypełni wręczone jej ar­
kusze spisowe dokładnie, ściśle według 
wskazówek umieszczonych na formula­
rzach.

Wszelkie zapodania do arkusza spi­
sowego są tajemnicą ściśle statystyczną.
(zagwarantowaną art. 4> ustawy z 21 X 
1919 Dz. U. R. P- Nr. 85, poz. 464) tak, 
że wykluczone jest zużytkowanie ty cii Jat 
dla jakichkolwiek innych celów.

Dodatkowe opłaty od bydła 1' świń.
Na Komisji aprowizac. rzeźniano-tur- 

gowej uchxvalono m. in. przyjąć do wia­
domości uchwałę Magistratu co do do­
datkowych opłat od bydła i trzody chlew­
nej na rzecz bezrobotnych a zwłaszcza 
dodatkowych opłat od mięsa prowincjo­
nalnego.

O G Ł O S Z E N I A
Specja lista  chor. w en er. i skórn . 

o raz  k o sm e ty k i ?66

D r .  S c h w a r z
« r  N O W O Ś Ć !
HALINA GÓRSKA:

MG [lilii WODA
Cena Zł. 6*—

Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.
Na prowlncię wysyłamy bez doliczenia porta.
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